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W  dn. 2 lip ra  odbyło się  posiedzenie Ra
dy Naczelnej z  porządkiem dziennym : w ni°- 
sto na  K«n^ro«.

Przewodniczył Iow. iKwąpiński.
Obecni członkowie Rudy Naczelnej tow. 

fow. Arciszewski, Barliek-i, Bimsakiewicz, Bo
browski, Całuó Cza jor, Daszyński, D ia m o n d ,  
Dobrowolski, Garstecki, H ausner, Jaw orow ski, 
Kuryłowioz, K w apińsk’, Kłuszyńska, Liber- 
•man, Malinowski, Misi-olek, Moracxewski, Nie
działkowski, Pająk, Prausscw a, Piirajfold, 
Rżewski, Stańczyk, śn iady, Szolaśny, W ierbiń- 
eki, Zarem ba, Ziemięrfki, Żuławski.

.Tako gośwe obecni tow. tow. Luksemburg, 
Perl, Posaer, P-użak, Sow.ian.ka.

Rezolucję w spraw ie 'Międzynarodówki re
ferował tow. Niedziałkowski. W toku dyskusji 
rezolucje w łasne zgłosili tow. law . Zarem ba i 
Perl. IW głosowaniu absolutną większość gło
sów , R. 'N. otrzymała rezolucja tow. K e d z W  
kaw slJego, który też został .powołany na re- 
fe i en’. a spraw y Międzynarodówki c a  Kongre
sie a ram ienia Rady Naczelnej.

Rezolucje brzm ią, jak  następuje:

REZOLUCJA RADY NACZELNEJ.

X V III Kongres Polskiej Partji Socjali
stycznej stwierdza, z ubolewaniem , że w ciągu 
•noku ubiegłego nie zostały poczynione żadne 
tro k i skuteczne w  celu odbudowy jednej Mię. 
dzyna rodówki Socjalistycznej, że zatem II 
Międzynarodówka pozostaje nadal organizacją, 
skupiająca pew ną grupę .tylko socjalistycznych 
Partji różnych krajów . \

(Kongres stw ierdza również, iż polityka 
Xomiłett» Wykonawczego I I  Międzynarodówki, 
oraz szeregu stronnictw , wchodzących w jej 
skład, odbiegała wielokrotnie od program u i 
dą^eń Polskiej Pariji Socjalistycznej, niekiedy

prowadziła do kroków wręcz sprzecznych 
* h®cdziej żywotnymi potrzebami polskiego 
Rroletarjatu.

W obec powyższego Kongres uchwala:
P°;ska P art ja Socjalistyczna w ystępuje 7. 

I I  M:?dzy«arod0wki. ^

om-gres poleca Radzie Naczelnej i Cen-
ftmu Komitetowi Wykonawczemu nawią- 

za, i utrzymywać ścisłe stosunki ze tyszełkie- 
m  p ..aan. s o e j a I . i !j- canemi i skupieniami 
party p e a n .  k tóre już istnieją względnie pow- 
e ta . mogą, — .mając zawsze na widoku da- 
żenie do odbudowy jednej Międzynarodówki.

Spraw ę ewentuąinę^o przystąpienia P. P.
S. do jednego z tych-skupień Kongres przeka
zuje Radzie Na-zelnej z  zastrzeżeniem, iż za-

tw erd zen ie  ostateczne odnośnej uchwały na- 
I leżeć bę<lz'e do przyszłego Kongresu. K ongres 
i zdaje sobie spraw ę z roli, jaką przy odbudo-
I wi© 'Międzynarodówki odegrać może Między

narodowa W spólnota Pracy i wzywa R adę Na
czelną do niezwłocznego wejścia w kontakt z 
organam i k ierow a1 czerni W spólnoty.

Kongres, rozumiejąc, specjalną wspólność 
wielu spraw , jaka  łączy Polską Pariję  Socja
listyczną i socjalistyczne partje  wschodu Eu
ropy, poleca Radzie Naczelnej i Centralnem u 
Komitetowi W ykonawczemu .poczynić w czasie 
najbliższym wszelkie potrzebne kroki w celu 
zwołania konferencji tych partji i  w  razie moż
ności wyłonienia wspólnego stałego B iura Po- 
nocum 'ewa wcz ego.

REZOLUCJA TOW. TOW'. ZAREMBY, 
SZCZEEKOWSKIEGO I  DOBROWOL

SKIEGO.

I. X V III Kongres P . ‘P. S. stwierdza, że 
w  ciągu roku ubiegłego n ie  zostały poczynio
n e  żadne kroki, które doprowadziłyby do od
budowy (Międzynarodówki socjalistycznej, że
I I  Międzynarodówka pozostaje nadal organi
zacją, skupiającą przew ażnie k ierunek ugody i 
socjal-imperjalizmu.

Wobec tego Kongres uchw ala:
Polska P artja  Socjalistyczna w ystępuje z 

I I  Międzynarodówki.

I I . X V III K ongres p . p . S. wita pow sta
n ie  Międzynarodowego Zrzeszehia Partji So- 
oj«Lsiycmej w  W iedniu, jako próby ocalenia 
ideolog][ walki klas i socjalizmu przed ugodą 
klasową socjal-imperjalizmu i anarchistyezne- 
mi zboczeniami komunizmu. Kongres widzi w 
Zrzeszeniu Partji Socjalistycznej jedyny m ię
dzynarodowy ośrodek socjalizmu rewolucyjne
go i poleca Radzi© Naczelnej nawiązanie ści
słych z nim »tosunków aż do organizacyjnego 
przyłączenia włącznie.

REZOLUCJA t o w . p e r l ą .

Sjazd wyraża ubolewanie, że dotychczaso
we wysiłki, celem  utw orzenia jednej socjali
stycznej Międzynarodówki, n ie  doprowadziły 
do .pożądanego' celu.

Zjazd wyraża jednak mocne prześw iad
czenie, że złączeni© sję we wsp61tiej .Między
narodówce wszystkich partji socjalistycznych, 
należących do I I  j  do w iedeńskiej Międzyna-

P. P . S. pozosiaje w I I  Międzynarodówce 
celem pracow ania dla tego połączenia, zara
zem utrzymuje stosunki z© w szystk 'em i par- 
tjam i socjalistycznemi.

Rezolucję w spT&wie kam panji wyborczej 
do przyszłego Sejm u referow ał tow. Daszyń
ski. Po krótkiej dyskusji projekt przyjęto i 
■wyznaczono tow. Daszyńskiego na  referenta 
na Kongres.

I. Raiła Naczelna utworzy „C entralny Komi
te t Wyborczy", m ający za zadanie:

1) utw orzenie w każdym okręgu wybor
czym „Okręgowego Kom itetu W yborczego";

2) stw orzenie „C entralnego funduszu wy
borczego ", z  którego środki idą w na  Ć. 
K. W., a  w 75% na O. K. W .;

3) rozwinięcie w całym  kra ju  agitacji wy
borczej i wydani© poradnika wyborczego;

4) zabezpieczenie pełnego praw a wybor
czego każdem u stronnikowi P. P. S.

II. Z chwilą rozpisania wyborów C entral
ny Komitet Wykonawczy wyda główną odezwę
wyborczą.

III . Okręgi wyborcze przedstaw iają kan
dydatów  do zatw ierdzenia C. K. W. z prawem 
odwołania się do Rady Naczelnej.

K andydatem  P. P. 6 . może być towarzysz, 
któn* od 3 la t jest członkiem p a r t j i .  Każdy 
kandydat podpisze pismo, zrzekające się m an
datu  z  chwilą w ystąpienia z partji. lub pozo
staw ienia go poza obrębem  partji.

Rezolucję w spraw ie -taktyki referow ał 
tow. Barlieki. Dyskusja toczyła się czas dłuż
szy; sformułowania osobne zgłosili tow. tow. 
Zarem ba, Szczerbowski, oraz Niedziałkowski i 
Stańczyk. 'Postanowiono polecić specjalnej ko
m isji, złożonej z tow. tow. Barlickiego, Nie
działkowskiego i Perlą  przedłożyć referat w 
spraw ie zgłoszonych rezolucji n a  posiedzenie 
najbliższo C. K. V/. z tym, by .projekty zostały 
w m  a rę  możności uzgodnione. Po posiedze
niu C. K. W. nastąpi ogłoszeni© rezolucji.

Na tern posiedzenie zamknięto-

Pesemówienia posła  tow. ESiamanda.
(Dokończenie).

I DECYDUJĄCY RGR-
Sejm  m a dziś w  sw em  ręku  decyzję, że al

bo wróci do  gospodarki państwowej i uratu
jem y nasz byt. albo tego nie uczynimy i  nara
żany byt Państw a na szwank, .tak sam o jakeś
m y to robili z całym  spokojem dotychczas. 
Widzę, że Panowie nie czujecie jeezcze grozy 
położenia, widzę, że Panom  ciągłe się zdaje, 
że jeszcze można żartować, widzę, że Panow ie 
nie zajm ujecie się kw estją walutową powa
żnie, inaczej byście rozum ieli, że tu  jesteście 
przy kluczu całej kwestji, ż© <od rozwiązania 
tej kw estji zależy nasza w aluta. Kupowano o- 
kręty i zboże, któro n ie -miało -miejsca przezna
czenia; i  tald  sta tek  leży w Gdańsku, i my 
uio możemy wykupić tego zboża. Czy to nie 
jest p rzestroga krzycząca, żebyśmy się rządzili 
w naszem  gospodarstw ie wewnętiznem  tak, 
żeby żyć, o  ile  możności, tem co mamy i żeby 
gospodarować tam tak, iżby -wytrwać jak  naj
dłużej.

Proszę Panów, weźcie w łasne gospodar
stwo, czy przy złych urodzajach i w obawie 
zł-eg" przednówka panow ie m e ograniczacie 
się w  konsumeji, żeby wytrwać jak najdłużej. 
(Glos: to eo innego). Tak, gdy chodzi © m nie, 
to to jest dobre, ale gdy chodzi o państwo, to 
jest zupełnie co innego.

•Musimy uporządkować gospodarstwo, musi

m y -uporządkować kunsum eję zboża, żeby im
p ort ni© był potrzebny wcale, albo żeby był 
możliwie najmniejszy. Mam wrażenie, że cho
dzi tylko o jeden rok, oby to n ie  był rok  d e 
cydujący. Mam w rażenie, że jeszcze roku 
cierpień potrzeba, żeby przetrwać. Roku ofiar. 
Myśmy przyzwyczaili się  płacić dużo. Bylibyś
my gotowi .przyznać wysokie ceny państwowe, 
a le  nie możemy dać wyjąć sobie z rąk  gospo
darstw a, n ie  możemy sobie dać wyjąć z rąk  
możności -nieimporfcowania z Am eryki i  Ru
m un ji- bardzo drogiego zboża. Szczęśliwie za
powiadają się dobre żniwa. -Szczęśliwie wy
daje  się, że będziemy m ieli zboża dużo, ale 
to  n ie  wystarczy, — jeżeli nie zaprowadzimy 
celowej i świadomej gospodarki, wystarczyć 
me może. (P. Daszyński: Żytem konie będą 
karm ili).

W roku, w którym  ludność cierpiała głód. 
mogła się wzmódz ogrom nie ilość bydła^ świń i 
koni. To ze stanow iska indywidualnego było 
-bardzo m ądre, albowiem lepiej, żeby miesz
czuch głodził się, a jednostki m iały większą 
ilość bydła. Panow ie powiadacie, że myśmy nic 
importowali tyle, ile nam było potrzeba i to 
na-3 -poci-esza. Nie importowaliśmy tyle. ile po
trzeba, bośmy pieniędzy nie mieli, bo możno
ści n ie  było, lecr głód chłe-ba wśród ludność 
panuje cgromny i zaspokojeni© tego ełodn «
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danej chwili jest niemożliwe. Czy możecie 
ściei-pieć, ażeby ta nierówność konsumcji dalej 
ti-wała, aby jej nie wyrównać; <’zy możecie 
ścierpieć, ażeby marnotrawiono w pierwszych 
początkach ;pó żniwach zboże, aby być potem 
w marcu i kwietniu już w niedostatku, w roz
paczy, ażeby Minister skarbu nie wiedział co 
.począć z żądaniami Ministra Aprowizacji, aże
byśmy musieli wysyłać polskie marki zagrani
cę. Obok Niemców, obok paskarzy i obok li
chwiarzy ORząd polski stoi na targu zagranicz
nym z polską marką, starając się ją tam sprze
dać i nabyć walutę zagraniczna.

Błędów Ministejyum Skarbu była nieskoń
czona ilość, lecz ten kardynalny błąd nie zale
ży od Ministra Skarbu, on zależy od was Pano
wie od wysokiego Sejmu, zależy od większości 
tego Sejmu. (Glosy: Niema jej). Ta więk
szość. Panie kolego, stodzi po obu stronach, 
albowiem w tym wypadku zobaczycie w gło
sowaniu. że od radykałów agrarnych do reak
cji agrarnej, wszyscy będziecie głosowali prze
ciw sekwestrowi. Tu nie o chwilową politycz
ną konfigurację chodzi.

Wszak o głupstwa różnią etę 1 odbywają 
s i ę  wielkie walki polityczne, ale jeśli będzie 
chodziło o interes państwa, to w takim razie 
nie będzie stronnictw i nie będzie lewicy i pra
wicy, tylko jednomyślnie będzie się głosowało. 
(Głos: Czy to ma być agtacyjne?). Czy myśli 
Pan, że można człowieka, który tak grubo jest 
zainteresowany zaagitować. (Wesołość). Nietył- 
ko głód' sprowadzacie na państwo, ale niemo, 
żność j e g o ,rozwoju. Już wszystko można tole
rować i przecierpieć, ale niemożności roz
woju n>e można tolerować — a to jest nie* 
możność rozwoju.

Plroszę Panów, Czechy są tak bogate, że 
cam z zazdrością przychodzi się patrzeć na nie, 
ale iw Czechach są zaopatrzeni ludzie, - którzy 
mają nie mniej, jak 200.000 rafcp. dochodu ro
cznego, tam mają chleb i zboże, tam wolny 
handel mógłby być, tam można zapomnieć o 
miastach i masach pracujących, tam można nie 
myśleć o urzędnikach przy wyskiej walu
cie, a Czesi są gospodarzami, Czesi rozumieją 
gospodarstwo i jego prawidła; niema więk
szych zwolenników wolnego handlu, jak Cze
si ; to jest naród handlarzy i naród kupców, ale 
mądrych 4 oni wiedzą, że roepasami© wszelkich 
namiętności .paskarskich w tej chwili musi być 
nieszczęściem spoleoznem i państrwówem.

KŁAMSTWO WOLNEGO HANDLU.
Ale Panowie idziecie dalej, Panowie chce

cie zrobić monopol prywatny, chcecie zrobić 
organizację dla podtrzymania wysokich cen i 
nie jest prawdą, jakobyście zaprowadzali wol
ny handel. 'Zaprowadzacie zorganizowany wy
zysk, zorganizowany wyzysk społeczeństwa 
praeiz waszą organizację. Robi ,siię to bardzo 
cicho. (Gos; Pośrednicy). Wy jesteście ich 
obrońcami, wy jesteście ich możnością życia. 
(P. Wasilewski; Myśmy brali Ys za produk
cję. a pośrednicy brali % za pośrednictwo). 
Proszę Pana kolegi, gdyby tu decydowała fi- 
nanserja, gdyby tu oni mieli większość, gdyby 
uchwały od nich zależały, to nie tak byśroy i  
nimi mówili jak z panami, to zupełnie innych 
środków byśmy się imali i innego łonu, ale 
praezemnie mówi także zrozum1 enie znaczenia 
warstwy włościańskiej, zrozumienie koniecz
ności dobrobytu włościaóslwa. Proszę Panów, 
mai© się wydaje, że ja rozumiem znaczeni© do
brze zorganizowanej, dobrze pracującej war
stwy rolniczej. (Gos: To się wam zdaje). Po
zwólcie więc Panowie, żebym ja ze swego sta
nowiska mówił. Proszę 'Panów, wy ni© pro
wadzicie do tego, wy prowadzicie do zbiórki 
ogromnej masy bezwartościowych papierów i 
oszukujeoie samych siebie i całą warstwę wło

ściańską, a nie robicie tego co jest konieczne, 
ażeby rzeczywiście gospodarka tej warstwy 
aię wzmogła i jej wytwórczość, albowiem to 
jest podstawą reformy rolnej. Jeżeli wytwór
czość gospodarstw włościańskich się nie wzmo
że, to reforma rolna jest absurdem. Ja Jafc>_ 
głosujący ssa (reformą rolną pragnę, ażeby orna 
absurdem ni© była. Jeżeli Panowie upieracie 
się .przy chwilowymi zysku, to doprowadzicie 
doteigo, do czego .rzeczy dążą, bo za lat 1, 5 na
stąpią kolosalne zm iany. Ten chłop czteromor- 
gowy i {wędom orgowy zobaczy, że ma może 
dużo papieru bezwartościowego, że jednako
woż jego gospodarstwo nie ostoi się przy spad
ku cen i konkurencji zagranicznej- I .panowie 
zamiast przygotować rolnictwo do tych cięż
kich czasów staracie się jak giełdziarze o wy
zyskanie koniunktury pieniężnej, czyniąc ogro
mno szkody społeczeństwu, skarbowi i sobie 

i samym.
Mówi kię u nas ciągle o patriotyzmie, ale 

bardzo rzadko wyciąga się konsekwencje. ‘Ka
żdy pa skarż przelewa się od tych frazesów pa
triotycznych. Ja  przyznaję, że ogromna więk
szość ludności jest patrjotyczna, tylko w roz
maity sposób. Ci panowie kochają Ojczyznę 
leżąc u jej pietrsi- i taka jest ich miłość, tak 
niemiłosiernie ssą, że ta biedna Ojczyzna jest 
bezsilna i jej manka nie jest warta więcej, jak 
0J3 centa. Zdobądźmy się na czyn patrjo- 
tyezuy, zróbmy czyn, który zaimponuj© Eu
ropie i lepiej wpłynie na targ, .niż wszystkie 
inne.

Ja mówiłem o kamieniczrukacih, którzy są 
w tem położeniu, al© panowi© jesteście w In
nem, bo jesteście większością. Moralnie nie 
maci© innych praw, niż każdy włościanin. 

Niech się Izba wzniesie aa te wysokości i dajmy 
przykład, że chcemy i możemy uporządkować 
nasz© wewnętrzne stosunki. Postawmy uczci
wego człowieka, zwolennika państwowej go
spodarki na stanowisko Ministra Aprowizacji, 
wprowadźmy tani urzędników, którzy będą 
uczciwi© mu .pomagali, a tych jest legjon, je
żeli urzędnicy ci będą uczciwi© pracowali, a 
nie fałszowali opinji i oszukiwali ludności, 
wszystko potrafimy zrobić, jeżeli zechcemy. 
Mówi p. minister o tem zupelniesłusznie, że'Pol
ska jest bogata, że gdyby ludność chciała, gdy
byśmy tutaj w Sejmie skupili się i zebrali, aże
by społeczeństwu otworzyć przystęp do tych 
bogactw, tobyśmy gwizdali n« przyjaciół na. 
uzydh zagranicznych; nie my * (kapeluszem 
w ręku stalibyśmy w pokojach zagranicznych, 
al© oni u nas.
SKARB. SEKWESTR I  „WOLNY HANDEL".

Minister Skarbu wykonywa pracę Syzyfa, 
który wlęwa wodę do beczki bez dna, albo
wiem gospodarstwo skarbowe nie jest czemś 
oderwanem od życia i .tylko jeżeli Minister 
Aprowizacji, jeżeli Minister Przemysłu i Han
dlu zrozumie swoje zadania i  zrozumie zada
nia na?ziego gospodarstwa, to Minister Skar
bu będzie mógł coś zróbić. Ja jestem przeci
wnikiem pana Ministra Skarbu i całego jego 
systemu, ale gdyby tam siedział genjusz, gdy
by tam siedział człowiek który opanował wszy
stko, mędrzec, który .rozwiązał kwadraturę ko
ła, czy onby coś zrobił, jeśli Panowie uchwali
cie tę usifcwę. Czy można to zrobić, jeżeli ni© 
podniesiemy gospodarki? Drożyzna zabija od
budowę Polski, ni© możemy w inny sposób 
odbudować gospodarstwa Polski, jak zwalcza
jąc drożyznę. ,To są rzeczy .tak jasne, tak pry
mitywnie, że one przecież powinny przemawiać 
do każdego. (Głos: Poseł Wasilewski n>© ro
zumie). On rozumi© bardzo dobrze. My, so
cjaliści, rozumiemy interes klasowy i dlatego 
ni© śmiem brać za złe p. Wasilewskiemu, że 
broni interesów’ swojej klasy, chcę tylko na

kłonić i chcę Panów wprowadzić wprost na 
ten tok myśli, że walcząc w’ ten sposób o inte- 
resy swojej klasy, podkopujecie jej byt, unie
możliwiacie jej egzystencję.

To samo muszę tutaj powtórzyć co mówię 
moim towarzyszom, Istnienie nasz© jest zwią
zane z istnieniem 'Polski i to trzeba zrozumieć, 
ż© najlepszy interes, najbogatsze żniwa i naj
droższa sprzedaż zboża uiczem, jeżeli cna pod
kopuje byt Polski, jeżeli ona podrywa jej egzy
stencję. (P. Błyskosz: My chcemy cen. ma
ksymalnych dla wszystkich, dla pracowników). 
Z Panem kolegą rozmówię się na wiecu.

Proszę Panów, n;e chodzi o sam sokwestr, 
chodzi lo metody naszej gospodarki, o .usiło
wanie stworzenia podwalin gospodarczych dla 
państwa.- Proszę Panów, poczekajcie, przyj
d zie  może czas, kiedy wolny handel będzie 
można, wprowadzić bezkarni© i wprowadzicie 
go wtedy.

Trochę’cierpliwości Panowie, czy Panowie 
myślicie, żep. min. będzie w stanie przedsta
wić nam budżet. Ja  już teraz mu nadzę. żeby 

I wydatki • pomnożył przez 2- (Głos: Już .mie
liśm y isekwestr). Ja nie byłem za żadnych se- 
kweśtrów w Polsce, ja tylko byłem za czasów 
łajdactwa rzekomo państwowego.

Już teraz radzę Panu Ministrowi, żeby po
mnożył -wydatki za drugie półrocze przez dwa 
— © ile budżet ma nie 'być .nonsensem. Ni© 
radzę mu jednak, żeby dochody pomnożył 
przez dwa, boby .tego nie potrafił ściągnąć. 
Nie miejcie p:auowi© pretensji do ministra 
Skarbu, jeżeli podrywacie jego egzystencję. 
Ozy myślide, że będzie można urzędnikom 
mniej dać, niż podwyższeni© płacy o 100%, 
czy .myślicie, że dla robotnika wystarczy pod
wyżka o 100%!. Gzy panowie nie myślicie, że 
■te i wysokie ceny pomnożone wrócą w każdym' 
artykule handlu d przemysłu? Gzy ni© widzi
cie, jak każde podwyższenie ceny węgla przez 
p. ministra Skarbu wywołuje podwójne i po
trójne podwyższenie w .innych dziedzinach, czy 
nie widzicie, jak każde podwyższenie cen ko
lejowych jazdy i frachtów kolejowych powo
duje .podwyższenie wszystkich innych artyku
łów, czy nie widzicie jak ceny monopolowe 
wywołują powiększeni© drożyzny, czy nie czu
jecie panowie tego absurdu, .tego nonsensu tej 
gospodarki, która przecie sama w sobie grozi 
deficytem nieuniknionym. (Glos: A więc nie 
sami rolnicy są .tego przyczyną?). Powiedzia

łem już i dla pana powtórzę jeszcze raz, ta  
jest zaczarowane kolo, które należy przeciąć, a 
należy przeciąć przy cenach zboża, albowiem 
ceny zboża ią podstawowe. (P. Gawlikowski: 
Wolna konkurencja nie przetnie). Nie zaczy
najmy od następnych objawów, tylko od pod' 
stawowych. Jak się zniży cena zboża, to zniżą 
się płace robotników i urzędników i spadną 
ceny wszystkich towarów. A jeśli panowie za
czniecie od urzędników, to wywołane zapad
nięcie się naszej administracji; jeśli zaczniecie 
od robotników, to wywołacie (zastój' całego 
przemysłu. Zastanówcie się Panowie nad tem, 
czy będziecie mogli płacić takie płace robot
nikom, ażeby wyrównać podwyższeni© cen 
zboża. (Okrzyki). Robotnicy nie zniosą obniże
nia swojej stopy życiowej, robotnicy nie da- 
dza się zepchnąć do ostatecznego głodu, ro
botnicy zaczną stanowczą bezwzględną walkę 
o podwyższeni© płac do tej wysokości, ażeby 
sobie mogli kupić dostateczną ilość zboża, mle
ka. masła, jaj (Gło-s: A jeśli zboża będzie tań
sze?) Jeśli zboże będzie tańsze, to obniżą *ię 
koszty życia wszystkich ludzi w Polsce. Pano
wie tylko tej drożyzny bierzecie */» część, a 
wrv wolu jecie dziesięć razy większą, (aniżeli wy 
gam i bierzecie. (P. Daszyński: Bo sprzedają 
tylko to, czego sami nie zjedzą. Głos na pra
wicy: Czego i ‘świnie nie zjedzą).

ODPOWIEDZIALNOŚĆ.
'Położeni© nasz© różni się tem od położę, 

nia .w czasie zaborów, że dawniej ni© imy by
liśmy odpowiedzialni za los swój. Dziś sami 
decydujemy o sobie, odpowiedzialność nasza 
wzmogła się w nieskończoność L dziś możemy 
stworzyć Polskę bogatą, możną i kulturalną, w 
której szczęśliwy ‘być może każdy jej syn, lecz 
możemy też stworzyć Polskę nędzną, ubogą, 
zależną od każdego powiewu wiatru politycz
nego.

Ten wybór stoi przed Wami bardzo czę
sto. Ale dziś stoi w bardzo konkretnej formie. 
Dlatego proponuję następujący wniosek:

„Nad przedłożonym projektem  ustawy 
o -wodnym hamdln przechodzi Sejm do po
rządku feiem ego. (Braw a). Wzywa stę 
Rząd, śeby w ciągu trzech dni przedłożył 
Sejmowi projie/kt ustawy o całkowitym ®ek- 
westawe 'ziemiopłodów44. (Brawa).

Proszę Panów1 głosować za tym moim 
wnioskiem. (Głos: Ale wyborcy gię nie zgo
dzą).

Listy z Moskwy.
(Korespondencja własna).

Ożywiła się Moskwa wieczorem .16 czerw
ca. Przed każdym domem mało ruchliwych u-
110 krzątają się ludziska z miotłami lub łopata
mi w rękach. Oczyszcza się ulice z zeszłorocz
nych śmieci, dekoruje balkony różnych insty
tucji, wywiesza wypłowiałe sztandary na da
chach domów. W wigiiję uroczystego święta
111 Międzynarodówki, miasto musi przybrać 
wygląd świąteczny. Taki jest rozkaz iwładzy, 
którego lekceważyć nie. wedno, wreszcie co zna
czy kilka godzin wieczorowej pracy, gdy na
stępny dzień będzie wolny od zajęć.

Następnego dnia od wczesnego rana cią
gną oddziały .wojskowe na plac uroczystości 
t. zw. „Krasoaja Płoszczad“, gdzie zajmują 
wyznaczone miejsca. Ciągną dzielnicowe orga
nizacje ze swemi sztandarami, idą szkoły, .przy
tułki, schroniska, idą starcy, kobiety i dzieci. 
Dążą na miejsce uroczystości różne grupki ze 
śpiewem Międzynarodówki'". Przywłaszczany
r     -

hymn;.'starej Międzynarodówki o potężnych sło
wach słabo roznosi się po pustych ulicach, nie 
w zbudzą dreszczu w przechodniu, nie przypo
mina uiczem 1905 albo 1917 r. Pieśń, ujęta w 
ramki hymnu państwowego, brzmi blado, ni© 
wzbudza ani pedziwp, ani nienawiści. Zarów
no uroczystość I-go maja, jak i dzisiejsze ot
warcie Kongresu zta wiele mają w sobie „ka- 
riońsziczyizny’4, za bardzo przypominają uroczy
stości z dni panowania Romanowów.

„Wojenkom" i „narkom", Trocki, czyni 
przegląd wojsk czerwonych. Ciężkim, miaro
wym krokiem maszerują sowieckie wojska z  
dowódcami na czele. Ceremonja przypomina 
stare parady. Prawda, niema błyskotek sre- 
hmo-złotych, niema błyszczących epoletów i 
galonów — są za to na rękawach mundurów 
zlot© odznaki, są gwiazdy, różnej wielkości i 
różne kwadraciki złote, jest dużo czerwieni.
• Trocki w mundurze wojskowym wchodzi na

Mm  1. I tp ill.
W niedzielę obchodzono w teatrze Wiek 

ian jubileusz 60-Ietniej dzic.tatootśoi soenicz- 
aj i  pisarskiej Wincentego Rapackiego. Była 
i z  kilku wzglętów uroczystość zupełni© ■wy- 
itkowa. W osuoi© sędziwego jubilata, świę
teg o  rzadkie gody brylant owe, czczono me
tko zasługi wielkiego aktora i  zasłużonego 
isaiz-a, lecz składano hołd ostatniemu bodaj 
rzedstawfoietowi świetnej gromady aktor- 
stej, która w ©kresie najcięższej niewoli po
ty czn ej była chlubą teatru poldkiego, ‘lrtóry 
6 swej strony był w -o wych czasach prawi© 
5 jedyną placówką, podtrzymującą ciągłość 
ulłury polskiej, a już bezsprzecznie jedynym 
aiczem, pielęgnującym przywiązanie i zami- 
rwanie do prześladowanej, i gnębionej mo
ry polskiej.

(Pokolenie Króli kowskicK 'Rapackich, 2ół- 
ow skich, chcąc służyć sztuce ojczystej, um
iało z konieczności u o d p o rn ić  się wobec wro- 
a, niejako kouspirować w zaciszu (przeciwko 
jemu. Służenie sztuce stało się szczytną, ale 
arazem brudną służbą obywatelską. A Win- 
enty Rapacki przeszło 50 lat wytrwał w  tej 
łużbi©, rozumiejąc całą jej doniosłość spoJe* 
sną. i

Najbardziej •wzruszającym w obchodzie 
dedzielnym był moment, gdy jubilat w od- 
towiedzi na owacje i hołdy oświadczył, ż© by- 
oby przecież nie doszło do tej uroczystości, 

.takiej iermie, w jakiej się odbyła, gdyby-Pol

aka nie odzyskała niepodległości i wzniósł o- 
krzyk na cześć Polski. Wypowiedział 3 zdania 
tylko, których treścią starał się odwtrónić uwa
gę słuchaczy od swej osoby, a  w iktórych było 
tytte ukochania ‘kraju i taki żar uczuć, nagro
madzonych przez dziesiątki lat oitajrmej pracy 
ideowej, że serca obecnych zadrgały z szacun
ku i miłości dla „dobrze zasłużonego ojczy
źnie" starca.

* *
*

Najmłodsze pokolenie bywalców teatral
nych mało zna aktora Rapackiego, który w o- 
statnich latach występował rzadko. Każący te 
słowa zna działalność sceniczną Rapackiego z 
okresu przed 10 — 15 laty ,a więc już z wie
ku podeszłego jubilata. A mimo to gra jego 
dawała najwznioślejsze wrażania. Należy podr 
kreślić to słowo „wantosłość . Albowiem mało 
jest aktorów, .którzyiby ,z równą sumiennością 
powagą, prawie że z  namaszczeniem uroczy- 
stem opraco w ywali swe role i równie serjo Je 
traktowali. Dla Rapackiego teatr nie jest 
miejscem rozrywki, t e z  świątynią sztuki i  a- 
kadeimją wychowawczą. Dostojeństwo i maje
stat Jego gry udzielały się też słuchaczom, 
którzy pod Jego wpływem nabierali szacun
ku dla sztuki dramatycznej i twórczości tea
tralnej. A Rapacki osiąga! ten efekt przeważ
nie w rolach komediowych, a  często nawet 
komicznych, a  więc tam, gdzie tylko wieliki ta
lent i wielkie zamiłowani© do sztuki może u* 
trzymać rolę na wysckiai poziomie estetycz
nym i ni© zatracać w lysach odtwarzanej fi
gury całości dążeń artystycznych.

Rapacki jest jednym z  nielicznych już ak
torów polskich, którzy imają poczucie i  zw. 
stylu. Pod tym wragiędem jako odtwórca ty
pów- mol jera wsk l ch., fredrowskich, Bałuckiego 
i in. nie ma sobie równych. Nikt go ni© zastą
pi w roli Radziwiłła „Panie ko-ch înikai". Tar 
kiego „urodizonego" Milozika <w „Zemście", 
Jowialskiego, Latlię, Skąpca, scena polska 
ni© tak prędko1 posiędzae. Są to arcydaieła 
sztuki aktorskiej, kłóreby należało pczacho- 
wiać dla przyszłych pokoleń aktor dci ch przy
najmniej w dobrych zdjęciach 'kinematografie 
cranych, uwiecznianących niezrównaną mimikę 
i gesty.

Rapacki był też podług opinji' stairsziego 
pokolenia bywalców teatralnych, znalramifym 
tragikiem, czemu mozn'a w  zupełności wie
rzyć ze względu na Jego świetne warunki ze
wnętrzne, ogromny i wszechstronny talent ak
torski i zamiłowanie do wielkiego .repertuaru-

Jako pisarz Rapacki odfemaczył się prze- 
dewiszystkiem im polu scenicznem. Jego szto
ki „Kopernik", ,;Wit Stwosz'*, ,;iBoguisłaiwisiki; i 
jego ecem “ mogłyby jeszcze dzisiaj liczyć na 
powodzenie (joli: świadczy chociażby, jeden 
akt „Kopernika’’, odegrany w niedzielę). O” 
prócz -tego pisał Rapacki 'powieści -i nowele, 
napisał też bardzo wartościową historję teatru 
w Polsc©.

*

Uroczystość jubileuszowa odbyta s.ię w: b. 
serdecznej atmosferze. Sala przepetaiooa po 
brzogi. Obecni byli: Naczelnik Państwa, marsz. 
Sejmu, przedstawiciele literatury i sztuki. Ko

ledzy jubilata ze wszystkich scen warszaw
skich byli1 prawie w  komplecie. Szereg mów
ców, jak min. Heurich, pp. Baliński, Kotanbdń- 
ski, Konozyński,' Tarasiewaciz, Szyfman i im- 
podkreślali dorabek pracy jubilata życząc Mu 
długiego jeszcze żywota. Głęboko wzruszyła 
Go obecność Romany Popiel — niegdyś gwia
zdy w arszaw sk ie j sceny dramatycznej. — któ
ra w serdecznych słowach przypomniała daw
no ubiegł® lata wspólnej pracy, stwierdzając 
że ju b ila t cieszył się powszechną miiiłóścią, ja- 
ko n ieskąz ito lny  człowiek i kolega. Wieńce, 
kwiaty i upominki dopowiedziały to, czego 
usta i oklaski nie były w stanie wypowie
dzieć.

Dla publicznie; preygjofoiwanio obitity 
program, w  którym uiczestni ożyły najlepsze 
siły opery, diramatu i baletu. Każdy chciał 
przysłużyć się daniną talentu na rzec® mistrza. 
(Przy sposobności warte wyrazić zdziwienie 
pod adresem teatru Rozmaitości, dlaczego 
trzyma w cieniu tak pieawseoJfędną siłę, jak 
p. Tekla T racze, która w małej rólce w  ^Ko
perniku" przypomniała się publiczności z całą 
hwiet:Kiścią swego talentu).

Na zakończenie widowiska, Rapacki w 
towarzystwie córki, p. Honoraty Leszozyń- 
idsiej wnuka, p. Jerzego Leszczyńskiego oraz 
p'p. Osterwy, Jaracza i S'erniaszki — odegrał 
akt z „Zemsty44, przypominając jedną z naj
lepszych swych ról i wzbudzając w słucha
czach żal, że mistrz nie może przekazać re
jenta Inie następcy tak niezrównani© odtwa
rzanego rejenta. fj. m, b.)
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trybunę—-garść starych frazesów, do znudzenia 
powtarzające się hasła- Kordon, zamykający 
plac uroczystości, wpuszcza jaki ś nowy cddjiał, 
widać rogatywki, stare wyezarzałe mundury 
polskie. To oddział jeńców, % jednego z obo* 
z ów moskiewskich podstępem wyprowadzony, 
przybył na uroczystość .ze sztandarom, na któ
rym widnieje napis: „Niech tyje rewolucja w 
Polsce'*. Trocki wita ich w gorących słowach, 
Rycząc, aby Polska została sowiecką. Jego o- 
krayk: tjNiech żyje sowiecka Polska*' wywołu
je okrzyk Dzierżyńskiego: „Niech żyje rewo. 
lurje w- Polsce".

Moskiwu zaczyna się bawić, kongresy, kon
ferencje, zjazdy, parady wopkowe. Kupcy to 
tu, to tam etwnerają puste, zanieczyszczone ma
gazyny, otwierają nowe cukaern’e. kawiarnio, 
na bulwarach gra o/rki/estra wojskowa. Z pod 
ziemi, po wznowieni,u wolnego handlu, wycho
dzą na światło dzienne stare towary, ubiory, 
kobiety, obwieszone brylantami w całej oka
załości prezentują ocalałe błyskotki Mało co- 
prawda dawnej wytwornej inteligencji, jej 
miejsce zajęła dosyć pospolita', nowa sowiecka 
burćuazja- Przegląd .„eleganckiego’* świata za
czyna saę przed letnią cukiernią na Trv orskim 
bulwarze, gdzie każdy wypić mo/że filiżawkę 
kawy aa ‘2 tysiące rubli, zjeść ciaeteazko za 4 
tys. rb. Czerwoni dowódcy, jak niegdyś olioe- 
rowi© carscy, mają wielkie powodzenie. Na 
bulwarach oni (nie zaznają /midjy. „Prestiż" no
wej armji dochodzi do rozmiarów starej.

A b głębi Rosji płyną bidbowe wieści. Ma
jowe upałv spaliły niemal cały urodzaj jiaj* 
bogatszych guberńji, ja/k eymlbirski/ej, samar- 
sklej, ipenzepskiej, earatowskiea i zasiewy pół
nocnego /Kaukazu, Na resztki urodzaju rzuciła 
się szarańcza. -Ceny ina chleb skaczą oo godzi
na, wieś schowała stare zapasy d w miastach 
panuje głód. W Samarze, Ufie, Saratowie, 
chleb dochodzi do 5—7 tysięcy rubli za funt- 
Przejeżdżające pociągi otaczają tłumy dzieci z 
rozdęte/mi od głodu brzuszkami, żebrzą o ka
wałeczek chileba, a rzucona z  okna 'wagonu 
skórka od chleba, wywołuje bój/ki o zdobycr,.

Ze wschodu Syberji, z irkuckiej guihórnjd 
dochodzą też wieści straszone, w miastach pa
nuj® głód, włościanie jakieś nędzne okruchy 
przywożą na rynek, i  to tylko dla wymiany 
na przedmioty, które są din potrzebne.

Z nad Wołgi, a A strachania i Saratowa 
dochodzą wieści, że tam wybuobJa , cholera. 
Wiadomości te jednak nikogo u i o pnserażają,
trudno sobie wyobrazić Rosję bez epideraji. Od
początku wojny światowej ©pidemja jest tu 
stałym gościem, j dopóki /będzie głód i brak 
wnyebtoego, dopóty z Rosji nie wyniesie się 
zaraza.

Dotychczas latano dziury zapa.samd i zdo- 
bytemi Juipaimd. iPo tzilifk-w, jd<cv wamiu frontófw we- 
wnętranydh. które obficie Taopatawwłała En- 
tenta, Rosja, otrzymała w ©puściźni® ołbraymie 
zapasy produktów i .broni, te też działacze ro
syjscy nie bez ironji nazywają Ententę .do
stawcą woj-ennym". Obecnie jedyna nadzieja 
sowietów polega w  tem, że z Europy Rosja 
otrzyma źyw/ność i fabrykaty.

* *
*

Przyglądam się w Moskwie robocie re- 
ewakueoyjnej, słyszę tysŁą/sme skargi aa miej- 
wx»we władze, że głodzą robotników i chło
pów .polskich i że „czekiSoi" utrudniają wyjazd 
o Ojozyzny. W następnym' liście postaram się 

odzwierciedlić tę miłe stosuneezki, w jakich 
żyjemy przed wyjazdem do kraju.

Jan Janowic*.

V

Z htizka i z daleka.
ZAGADNIENIE WOJNY W TEATRZE.

Teatr nasz wystawia obecnie dwie parziej- 
mują/oe grozą sztuki. Znakomity poeta belgij
ski Maeterlinok jest ich autorem. Tylko wielki 
artysta może sdbde pozwolić na traktowanie ta
kich zagadnień aa dzisieirzej scenie. W rękach 
poety soenic/znego mniejszej miary tematy 
związane z najazdem niemieckim w Belg,iii by
łyby melodramatami. W rękach Maeterlincka 
melodramat staje się dramatem, iie, że jak w 
greckiej tragedji unosi się nad tem pobojowi
skiem beligijskiem fatum, konieczność tragicz
na. Wida i słuchacz czuje, źe Maeterlinck sądzi 
w tych dramatach ńietyltoo Niemca w Belgji, 
aie wojnę wtogóde. Ohce powiedzieć: Niemiec 
(komendant oddziału, który zajął RWmonde) 
jest niezłym w gruncie rzeczy człowiekiem, jest 
opętanym przez tresurę koszar, fanatykiem re
gulaminu i obowiąizku żołnierskiego, woj/na 
czj’ni z nitego potwora, .zbrodniarza, oprawcę. 
Morduj® niewinnych. Wszystkie jego zalety: o* 
bownązfeowość, pat rjotyzm, zdolność ofiary, 
dyscyplina — wszystko to staj® się w atonoslfe- 
rae wojny tylko czyninikaiui pot ęgująoj-mni z/bro- 
dmę. Nie rozumie wcale, że zbrodnię popełnia.

T , ‘!®™u **?, że .postępując j:ak zhrodmiarz 
' Tir . .^P^uia tylko obowiązek. Trud
no. Wpina! Dziwi się, ^  B?f ludzie, którzy ni®

Te,| °  "f^w iązku". Nie /rozumieją ci 
gi pi łgow e, że on musi .taik (postępować i 
*®. «yu* ddbrze, tak postępując- Wojna, bo- 

^  Senjaluy zbrodzień Meltbe, 
1 ł. Tracąc niewin-
nych, “ ych uzjachetnych Belgów, spełnia

SSL a*fle|*WBe> z® wszystkich Boga. który jest je*-, Bogiem. Należy te

dy być zbrodniarzem, świadomie usuwać % te
go świata, burmistrza Stilmoudu, świadomie i 
i  jaką nifcczemnoścrią zmuszać zięcia tego bur
mistrza tracić tego burmistrza ipod karą śmier
ci. Czyni to z taką świadomością, że gdy ten 
ąięć ni© bez wahania z rozkazu teścia stawią 
się dio apelu, w ostatniej chwili obejmuj® sam 
dowództwo j przychodzi meldować eóroe bur
mistrza, że ojca jej spotkał niemały zaszczyt: 
on sam, komendant kazał go /rozstrzelać, zginął 
tedy z ręki ni© prostego porucznika, ale, z rozka
zu najwyaszgo rangą oficera w gambo/ni© nie
mieckim Stilmondu. Widząc taki o nagromadze
nie zbrodniczych odruchów, zbrodniczych po
mysłów, gotowiśmy szukać w atlasie Lomhrosa 
szufladki, w której znajdują się podobne do te
go .Niemca typy zbrodnicze. Nie, mówi Maeter
linck, nie szukajcie jego prawzo.ru u Lombrosa, 
w galerii urodzonych przestępców. To tylko 
tępy Niemiec, pewnie dobry ojciec rodziny, w 
każdym razie dobry poddany .cesarza i króla, 
świetny służbistą. Wojna uczyniła z niego 
zbrodniarza.

Ten fatalizm dotyczy suetyiko zagadnienia 
wojny. Eurypides potraktowałby go podobni aż, 
gdyby żył dzisiaj i wczoraj, gdy Belgią, gdy po- 
boj/owiskńem i cmentarzem Belgii rządził ge
nerał Reselar i jego następca generał Bissung. 
Ten fatalizm dotyczy także zagadnienia, które
mu na imię „Niemiec". Czy sposób przypuścić 
aby .człowi'0'k naszej, ,zachodniej /kultury, aby 
naród, który wydał Goethego, Schillera, /Kanta 
i Betowęna, który stworzył tak wielką naukę 
i sztukę, mógł puszczać na ludzkość takich 
abrodniarzy, pozbawionych uczuć ludzkości, po- 
z/bawlonych /poczucia godni ści ludztó/ej, śle
pych i głuchych na wnłąni® sumienia, taicie 
żywe w systemie moralnym Kanta i w ouii©- 
ni/eśmlertelnej /poezji Schillera? /Bywają .rzeczy 
nieprawdopodobne, * jednak prawdziwe. Al
bowiem to wszystko, oo nam Maeterlinck ge- 
njalną .ręką kreśli na ekranie sceny odekają- 
cym krwią, łzami, palącem się poświęceniem, 
ofiarą bez granic — to wszystko jest prawda. 
Prawda szczera, fotograficzna życia. Kto /był w 
tych stron ach pomiędzy rokiem 1915 a. 191B, 
fen zaświadczy, że na każdym ikro.ku takich wi
dział Niemców j takich ogląda! Belgów. Takie 
żony, ofiaroiwuiąifie swoję wla*n© żyd© za. szła- 
chętnych belgijskich peowioków, takich oj/ców, 
takich burmistrzów, oo wydawali córki sw/oje 
zą pracowitych poraoiv^ch Niemców |  ginących 
bez wbiy, nawet bez cienia winy w oczach tyoh 
samych zięciów. Widział 1 sły-azał o takich ko
mendantach, o takich cierpieaiiach, zadawa
nych spokojnym, poczciwy/m Belgom, 'komen
dantów, odda jących oo piątą dziewczynę w mie
ści© i na wsi na tortury gwałtów dokonywanych 
przez żolni/erzy, ą potem pod zarzutom krnąbr
ności skazujących te dziewczyny na śmierć po
wolną w obozach jeńców cywjlnyoh, zarażo
nych gruźlicą, tyfusem i syfilisem!

W październiku 1914 roku zijawdł się w 
Domu Ludowym w Brukseli znany soejailiBifa 
niemiecki, Herman Weaideł, iw murndurae cfi- 
osra i namawiał znajdujących się tam roibobni- 
ków 'belgijskich, a!by pracowali w ntemiefikięb 
fabrykach /broni. „Czy wam ni® wszystko jed
no, w jakiego .kapitału służbie saę znajdziecie? 
Czy nie wszystko jedno dla .-socjalisty'* praco
wać w niemeckiej albo w belgijskiej /fabryce? 
Ina czej zginiecie z głodu, będą was deportowa
li, pójdziecie do obozu dla jeńców cywilnych!" 
Ni® było w Domu Ludowym inteligencji, postę
powej. Byli sami tylko robotnicy. Przyglądali 
się WerKjol’owi. „To jest Wendel"? to jeet toiwo- 
rzj7«z WendeL działacz partyjny, pisarz, /literat 
socjalisty cany? Ten dziki człowiek /namawia 
nas do czynów niebo/n® rowych, zamiast 'wykM- 
nać razem z nami tego ukorowanegio izbiYdmia- 
rza, co spalił 'Namur, co spalił Loiuwam, co 
zbo/m/baTdotwal przy pomocy /miejscowych 
Niemców Antwempję, co apa/lił Ypres. 'Pra®- 
kleństwo tabd®, Wendel, szujo i renegaci©!" T/o 
byli spokojni, flegmatyczni Flamandowi*. I 
wiedząc, ż© czeka ich śmierć, /być może, wyrzu
cili za drzwi domniemanego socjalistę, /który 
całe tycia na wszystkich zebraniach partyjnych 
i na kongresach Jmyczał przeciwko — wojnie.

Ten /Wendel i ten komendant i ten .puł
kownik, który pragnie dowodzić oso/biście e- 
gzekuoją zabójcy jego brata — to są typowi 
przedstawiciele nietylfco wojny, ale i pewnej 
grupy ©talozncj. To są nietyilko oarz/ędzia tej 
siły dernonicznej, przeklętej, której na imię 
„Wojna", ale to są i  Ni®mcy. Valery - Rad/of, 
pisarz francuski, o/powiada w© wspomnieniach 

e noku 1917, że /był świadikiein następn- 
..ąoego. zdarzenia w tortach V®rd>unu- Był to 
ó»my czy dziesiąty dnień bombardowania torte- 
rv prze® armję niemiecką. Przez wrota fortecy 
wchodził jednocześnie oddział żołnierzy 
framiU'skioh. wycofany z powodu zmęczenia na 

Spoczynek w głąb fortecy i oddział 
jeńców niemieckich. Francuzi rozłożyli się o- 
bnraem u wrót fortecy i ni® mogli i  powodu 
w y ^ p o m a  iść dalej. /Młody tehmera stał i 
przj^lądal się wkraczającym, równie, jak on, 
stniaBonjm Ni©moom. Miał broń w ręku. Gdy 
zobaczy? Niemców, odruchem /wścieikłośoi pod-
“f ,  i.3 >a W i chciał Niemca (postrze
lić. Zd/bsozył to wajrtovmi/k: ,.oo ozynisz, zawo- 
łaL me Eaipotn/inaj, ż® jesteś Franiou'zem. To są 
jeńcy, bezbronni, te nie są już wrogowie!" I 
młody żołnierz opuścił /karabin.

U wiział tę scenę uczmy członek Akademji 
francuskiej a zapasał ją w noiaitnibu.

Życzymy czytelnikom naszym, aby przeżyli 
sztuki Maeterlinckia, widziano nie w Stilmomd 
w okresie wojny, a na scenie teatru warszaw
skiego. Zapłaczą tnośe, na/pewuo głęboko

wstrząśnieni .o/p.us/zczą t-ea-tr. Przezz'ja wojnę .na 
zaobodium j©j Jronfcie. Pj.zeżyją tortury Belgów. 
Plroeżjrją Niemca w Belgji, Są te rzeczy strasz- 
n®, okrutne i w najgłębszom znaczeniu tego 
wyrazu mo/ralne. Moralna i piękne, niby okrut
ne dramaty Ajschylosa i Eurypidesa. I nie bę
dzie ani jednego, który nie powie, że wojna 
jest -przekleństwem. I .nie będzie ani jednego, 
■który ni© przeklnie najeźdźcy niemieckiego.

Henry Bewnask*.

f o  £evlnt— |ran 5k r .
Czytelnicy nasi wiedzą już o wyrzuceniu 

z niemieckiej partji komunistycznej Levi'ego 
za przeciwstawienie się tegoż taktyce centrali 
partyjnej w marcu b. r. i za.f zwalczanie ów
czesnego „putschu". Jedny.m z najgorliwszych 
i najczynniejszyeh aktorów tego ..putschu" był 
przewodniczący partji Brąndler, który niedaw
no stawał przed sądem w Berlinie .i został ska
zany na kilka lat więzienia i który w swej 
mowie obronnej powiedział m. in. tak: 
„...Chcemy osiągnąć władzę wówczas dopiero, 
gdy będziemy mieli za sobą olbrzym i ą- więk
szość proletarjatu, a- mianowicie na podstawie 
obranych rad robotrrezych. Ni© możemy prze
cież utworzyć systemu rad bez rad. Dyktatura 
piolctarjatu nie będzie wymagała dziesiątej 
części tej przemocy, jakiej używa rząd obecny. 
Dyktatura proletarjatu jest nawet możliwa 
przy utrzymaniu obecnej konstytucj1 »i©miec- 
k'Oj. Oznacza ona, że potęga proletarjatu okre
śla /politykę. Zysk kapitalistów zostanie usu
nięty przez dyktaturę proletarjatu, a to się mo
że stać bez ograniczenia poręczonego w kon
stytucji prawa własności. Oto dyktatura pro
letarjatu".

Jak człowiek z takimi poglądami mógł jed
nocześnie kierować „putsehem" — jest już 
tajemnicą zmoskwiczonej logiki komunistycz
nej. Al© herezje powyższe nie mogły oczywi
ści© ujść bezkarnie Brandlerowi w oczach po. 
zostałej części centrali, która ni© dostała się 
na ławę podsądnych- Należało go potępić za 
to, co też centrala uczyniła. Z drugiej jednak 
strony, * gdyby członkowi© partji, po wyrzuce
niu jednego przewodniczącego, stali się świad
kami napiętnowania następnego przewodni
czącego, toby snać 'Stracili całkowici© wszel
ki© zaufanie do swych mężów kierowniczych 

Centrala zdobyła «ię tedy na Salomonowy 
" v rok: Brandlera potępiono, ale... pociekli, 
ni© ogłaszając tego w pismach partyjnych. T 
dopitero pisma socj/ali styczne wyciągnęły tę 
sprawę na światło dzienne.

za kejach, dokonywanych wewnątrz kraju i o»- 
towań zagrani "znych giełd zbożowych-

Zarząd Związku Miast zważywszy na pro
jektowany skład komisji, zapewniający bez
względną więkazość przedstawicielom produ
centów i  handluiącyoh zbożem oraz ua dowol
no przyjęcie .za jedną z podstaw do notowań 
cen jibeża za granicą, uznał z-a niemożliwe de
legowani© swa oh przedstawicieli do k o m is j i ,  
której skład /j organizacja ni© dają gwarancji 
niezbędnej be/stroinności.

W sprawie finansów miejskich:
Zai^ząd .Związku Miast stwierdził, ża po- 

ini/ino t  górą rok trwających zabiegóiw Związku 
o rozszerzani© uprawnień podatkowych miast 
polskich, odnośny projekt ustawy dofy rheaas 
nie został przez Rząd przedsławri<mjr Sejm/owi 
do uchwalenia, co wobec ' rozpoczęcia ferji sej
mowych i niemożności uchwalenia u s ta w y  
praw Sejm przed jesienią spowoduje u t r a tę  
bieżącego roku podatkowegooraz uniemożliwia 
zaroądiom miejs/kim zamknięcia budżetów bez 
deficytów. Talki stan rzeczy zmusza zarządy 
miast do korzystania z pomocy skarbu pań
stwa, co jest równo/znaczne z powiększmi/eim 

' emisji marek ipolski/oh, a  więc przynosi szkodę 
państwu i miastom.

Za/riząd Związku Miast pro testuj© pmzeeisv- 
ko zwlekaniu z załatwieniem palącej sprawy 
zasilenia finansów miejskich i zwraca się do 
Rządu i Sejmu z  wezwaniem o  niezwłoczne sa- 
łatwienii© tej sprawy*.

Jednocześnie Zarząd Zwiąwku wzywa 
wszystkie /Rady Miejski© do powzięcia analo
gicznych udiwał i przesłania ich Związkowi 
Miast.

ii iqti U  Miii.
Zarząd Związku Miast Polskich na posie

dzeniu w dniu 28 czerwca b. r. zajmował się 
sprawą aprowizacji miast wobec z a m ie rz o n e g o  
wprowadzenia wolnego handlu oraz sprawą 
zasilenia finansów'miejskich i powziął nastę
puj ące uchwały:

W spraw'© aprowizacji; Wobec ujawniają
cych się tendencji zmonopolizowania handlu 
zbożem w rękach nielicznychkoncesjonowa- 
nych firm handlu ziemiopłodami, które żądają 
ponadto pomocy państwowej w formie przeję
cia aparatu Państwowego Urzędu Zbożowego, 
sprzedaży ulgowej inwentarza tegoż urzędu, 
stanowiącego majątek państwowy, oraz kredy, 
tu wekslowego w P. K. K. P. do'wysokości 800 
miljonów marek, dalej wobec wysuwanych z© 
strony producentów żadań ograniczenia im
portu zboża z zagranicy* i dopuszczenia swo. 
bodrtego eksportu za granicę —

Zarząd Związku Miast uważa za swój obo- 
wiąatek imieniem wszystkich miast polskich 
założyć energiczny protest u Rządu, Sejmu i ©- 
gółu społeczeństwa polskiego przeciw/ko tego 
rodzaju ‘tendencjom i żądaniom.

Jednocześnie Zarząd 'Związku powołuje 
się na uchwały Zjazdu Miast Małopolskich i 
Ogólnego /Zjazdu Związku Miast, odbytego w 
kwietniu ,b. r. w Poznaniu, wypowiadając© s'ę 
za wolnym handlem, pod warunkiem jednak 
stworzenia przez rząd zapasu zboża na ozas 
przejściowy, bezwzględnego zakazu wywozu 
środków żywności zagranicę, zapewnienia za
rządom imast i spółdzielczym organizacjom 
spożywczym ułatwień kredytowych i transpoT- 
towyoh przy zakupie zboża w kraju lub zagra- 
nicą, oraz rozciągnięcia nadzoru państwowego 
nad prywatnym importem zboża z zagranicy. 
Zgodni© z powyższym Zarząd Związku Most 
stwierdza, że obecnie spełnienie słusznych żą
dań miast i ich mieszkańców jest zagrożone i 
zwraca się do posłów miejskich z żądaniem e- 
nergicznej o.brony ich w Sejmie Ustawodaw
czym.

Ponadto Zarząd Związku zajmował się
projektem stworzenia Komisji Arbitrażu Zbo
żowego, opracowanym przez organizacje pro
ducentów rolnych — Związek Z emian i Cen
tralne Towarzystwo Rolnicze. Według p/rojek- 
łu Komisja, składająca saę z 6 przedstawicieli 
producentów, 3 przedstawicieli firm. zajmują
cych się handlem zbożowym i 5 przedstawicieli 
konsumentów, ma notować ceny zboża i jego 
przetworów na podstawi© informacji o tran-

Co to znaczy?
Nadzwyczajna Komisja /Rozjemcza <w dniu 

8 kwietnia orzekła, — iż „zdolni do pracy do
mownicy ordynarjusza prdeują na zasadzie /od
dzielnej umowy". Art. 8-y zaś najwyraźniej 
stwierdza, że takie orzeczenia mają wydać po
wiatowe Komisje Rozjemcze.

Ale oo obchodzi obszarników prawn© o- 
rzeezenie? Oni uważają, ie  im wszystko wol
no. Do jakiego stopnia dochodzi samowola ob- 
sza mirza posłużyć może jako przykład, fakt 
następujący:

Obszarnicy wydają ciekawe okólniki. Je
den z takich podajemy poniżej: „Dnia 81 mo
ja r. b. odbyła się w Kraśniku Komisja Roz
ie tn cza, na której miano zawrzeć umpwę: 1) 
dla rzemieśników, 2) dla robotników dniów
kowych.

„Z powodu zbyt wygórowanych żądań 
przedstawicieli Zw. Zaw. Rab. /Roi. Rzecz. Pol
skiej, przedstawiciele Janowskiego Oddziału 
Zw. Ziemian na proponowane warunki dla 
rzemieślników nie zgodzili się".

(Jaki© to są „wygórowane" warunki okól
nik nie podaj© — Red.). Sprawę rozstrzygnie 
Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza w Warsza
wie .— (jest to absurd z punktu widzenia 
prawnego, gdyż Nadzwyczajna Komisja Roz- 
iemcza ni© jest instancją apelacyjną — !R«d.). 
Dalej powiada okólnik, i i  sprawa ta będzi© 
też przedmiotem obrad na najbliższem ogól* 
nem zebraniu, i że zarząd Janowskiego Od
działu Związku Ziemian udzieli w sprawi© 
rzemieślników wyczerpujących wyjaśnień, ale 
„tymczasem nie należy poruszać jej w mająt
kach". (Czytaj: obdzierać będziemy robotni
ków, gdyż niema umowy).

Co do umowy dla robotników dniówko
wych, to przedstawicieli J. O. Z. Z., nie mogąc 
zgodzić się na warunki .proponowane, jako 
wniosek pośredni, przez p. Inspektora Pracy, 
założyli votmn separatum w-raz z motywom': 
„Ponieważ być może że na - tle wygórowanych 
żądań i nie zawartej umowy Zw. Zaw. Rob. 
Roi. będzie próbował prowadzić agitację, dą
żącą do zakłócenia spokojnej pracy w gospo
darstwach folwarcznych, śpieszymy powiado
mić W. Panów oo do norm nasaych maksymal
nych, oraz wzywamy do racjonalnego prowa> 
dzenia tej sprawy". Jakież to są* t© „maksy- 
-tn.alne normy", to znaczy najwyższe, które pro. 
ponują janowscy obszarnicy: „dla I-ej katego- 
rji od 14 do '16 lat —- 2 f. zboża, 6 l  kartofli.
1 mk. 50 fen. na godzinę. Dla II-©j kategorjt 
ponad 16 lat —- 3 f. zboża, 10 f. kartofli i 3 
mk. za godzinę. Dla Ill-ej kategorji — Q f. zbo
ża, 101 kartofli i 4mk. za godzinę". Ta ostat
nia kategorja ma robić kosą!! Oto taki© wa
runki ośmielają się pro>ponować robotniłoom 
obszarnicy. /Dalej okólnik poucza obszarników 
w jaki sposób mają robić zamęt na wsi podczas 
żniw, bo ot0 wydają następującą instrukcję: 
,-Nie należy zawierać umów indywidualnych 
w majątkach, lecz przy wypłatach stosować się 
do norm •maksymalnych j .  0. Z. Z. Wychodząc 
z założenia, ie  robotnicy tej kategorji są woł- 
nymi najemnikami, względem których i zarzą
dy majątków nie są związane zóbowiązaniami 
— mają wielmożni /panowie zawsze możność 
zaprzestania dawania pracy danemu, lub da
nym robotnikom".

Jak widzimy z  okólnika J. O. Z. <Z. ■— ob- 
Rzamtev w ordynarny sposób kpJą sobi© % ®- 
rieczonia Komisji Rozjemczej, Dlaczego tak 
jest? /Po pierwsze dlatego, te robotnicy rolni 
sami nie potrafią w sposób zdecydowany ude
rzyć po łapa h chciwych obszarników; powtó- 
r« dlatego, iż Ministerjum Pracy w /Rządzie

<
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jest traktowane jako zło konieczne i oczywista 
nie ma takiej powagi, jaką powinno mieś. 
Przeto nie należy pokładać żadnych nadziei 
w Inspektorach Pracy, lub też nawet w Min, 
Pracy, gdyż m  obecnej chwili wzmożenia się 
reakcji, obszarnicy kpią sobie z Ustaw. Kie
rownicy ,Zw. Ziemian uczą swoich członków 
złodziejstwa. Bo czyż można inaczej nazwać 
ten, okólnik, jak nie lekcją poglądową, w jaki 
sposób okradać ludzi. Okólnik drwi sobie z 
prawa, naucza jak rob:ó zamęt i przedewszyst* 
kiem w sposób jasny j niedwuznaczny poucza 
obszarników, w jaki sposób mają pozbawiać 
ludzi pracy, a tem samem wywoływać strajk 
podczas &n\v. Boć przecież zdają sobie spra
wę obszarnicy z tego, iż Związek nasz nie bę
dzie patrzał z założonemi rękoma, jak oni bę
dą krzywdzić i prowokować robotników. Nic in
nego nie pozostaje do czynienia, jak rozpocząć 
walkę a tym sabotażem. Walka musj być pro
wadzona nietylko o umowy dla dniówki, lecz 
także dla dojarek.

Przytoczyliśmy ten okólnik dlatego, żeby 
postawić wyraźnie sprawę wobec społeczeń
stwa, a że okólnik J. O. Z. Z. nie jest odosob
niony, o tem świadczy fakt ogólnego sabotażu 
przy stosowaniu umowy dla robotników dniów
kowych. Grozi więc walka ogólna w calem P ań
stwie. Zdajemy sobie sprawę z powagi sytua
cji, przeto musimy skierować pod adresem 
Rady Ministrów pytanie: co to znaczy, że w 
Państwie konstytucyjne m w biały dzień okra
da się ludzi z  przy należnych im praw i drwi 
się z tych praw.

Pytamy, czy Rada Ministrów zdaje sobie 
• prawę z powagi sytuacji w czasie zbiorów?

J. Kwapińsfe1.
----------------------------------------1 -------------- 1- m u  m m   .....

WACŁAW WOI.SK I.

I Cfkkt „U jloly na Marzenie’'
Aj* la

-..Potężne, tytaniczne tarasy z czarnego 
bazaltu, i wrzynające się, jak czarne łapy lwa, 
w grzmocące w nie spienionym, wściekłym 
chaosem kotłujących się, pociemniałych lal, 
buczące morze. Wżerają ®ię one w ciemną, o- 
błędna, Wodną Otchłań, iniby czarne, straszli
we. polipie macki Lwiego Lądu. Posępną, 
(ale majestatyczną, gryfią jakąś w swoim smęt
ku ,i Tajni-), niesamowitą, polarnie beizna- 
dzi-ejiną tę  wtizję u-widiriow-ia i dodaje jej gro* 
zv, ołow iany blask . Gwiazdy Błędu, (tamtej
szego słońca), pociemniający jakby, (zamiast 
rozjaśniać), tę zjawę czarnych, monstrualnych, 
bazaltowych tarasów i ryczącego, rzucającego 
się wściekle, bluzga jarego pianą, morza! Gdy- 
by -użyć d la  porównania jednego z najsmu- 
taiej*7Ąch, naszych ziemskich, aiadmionslrich 
widoków, ntożnaby to zestawić z tarasami zam
ku Mirr/maro. w  pobliżu Try jest u, w jakiś 
burzliwy, tragiczny, wichrem rozszlochany, od
wieczerz listopadowy. ,

...Ale grube, kryształowe, mocne, jak że
lazo, szyby, skule, dla stawienia większego 
jeszcze oporu wichrowi ,i burzy, gcuibemi, aze- 
roMenn. czarnemti, stalowemi "kratami, osła
niają i czynią aacisznem, (a nawet przytul- 
neon), urządzone z niewypawiediziainjrm prze
pychem. ale dziwnie egzotyczne, odnośnie do 
wszystkiego, co -nam jest znanem na naszym 
ziemskim planecie, wnętrze jednego z tych 
tarasów, w które w tej chwili wbił się, jak 
krwawy fcindżał, poprzez czarną Wieczność, 
wzrok .mego ducha!

...W cieplarnianej, (jaildby parnej jakiejś, 
pcd'zwrotnikowej) atmosferze, w proetd-zferar 
jącym się poprzez przepych rozsuniętych tu 
i owdzie, złotych, pluszowych port jer, bezna

dziejnym, ołowianym, (ale .wyftwamym [fą- 
kimś w tym Siwiodm tragizmie), blasku Gwia
zdy Błędu, w duszącej wprost rozkoszą, n-le- 
ptraeezuwaneji nawet u na®, na ziemi, woni 
rajskich aromatów^ -na jakichś monstroioto- 
mana-ch, koloru ciemnej tęczy, z nieznanej u 
nas materji, mieniącej się, jak tęozujące ze 
starości, łuskwięee się, oprzę-d-zo-ne pajęczyną, 
szkło w starym lamusie, leży w omdlewają
cych, odalisikowyich, wprawiających w szał 
męzkl-e zmysły, pozach, owianych w moc ja
kichś -tiulów przcźro-czych, kilka cud-nych, p ra
wie nagich, szmaragdowych bogiń, istnych 
Wener tamtego planety, to-czącego się w orbicie 
Gwiazdy Błędu, o cudny-ch. bajkowych oczach, 
koloru śćmiooeigo złota-, o źrenicach słodki-ch, 
gsaelich, czarnych, jak agat! Bujne, syrenie 
fch kęd-ziory były jakby przesiane wrosłemi' 
w nie perłam i, d bito z -nich jakieś tajemnicze, 
ciemne światło.*)

A pośród -nich, na  podwyższeniu, -czyniią- 
eem jakby tron z jej mieniącej się, ciemno- 
tęezo-wej monstre-oto m any, w najcudniejszej ze 
wszystkich, jakie \tyvśnić można, -pozie, spo
czywa, jak zleniwiała, przytaj-o-na w swojej 
żądzy, tygrysia, -niby Salome Gustawa Moreau, 
ujnzana poprzez czarny m rok .Wieczności, a 
zakazem poprzez p-ryzmat jakiejś białej mali
gny, i  cała zzieleniała. zeszm a ragdcwiała w 
term widzeniu, owiana złotą m-głą tiulu, naj
cudniejsza ,z nich wszystkich, boska moja ko
chanka z pr-zed lat miljardbw, Ajolaf

*) Kolo-ru włosów, brwi i rzęs owych cudmyeh, 
■szmaragdowych bogiń nie mogę dojrzeć w tej mo
jej wizji poprzez czarny mrok Wieków, a raczej 
nie mogę znaleźć wyrazu -na określenie w naszej 
ziemskiej .mowie.

Krcnlka polityczna.
Wiadomość podana przez wczorajsze pi* 

sma wieczorowe k> tem, jakoby przedstawiona 
już -została do podpisu nominacja pos. Grzę- 
dzie-lskieg-o na ministra aprowizacji, jak  się 
dowiadujemy, jest nieścisła. Dotychczas nomi
nacja p. Grzędkaielskiego -nie była -przedsta
wiana Naczelnikowi Państwa.

t-
P- Zygmunt Lasocki, poseł polski w P ra

dze, odwołany został \z tego etanowi,sika, Po
głoski o -mianowaniu p. Lasockiego posłem w 
Wiedniu są -przedwczesne.

*
. *•

Dziś rozpeczyna urzędowanie nowomiano-
wany komisarz generalny Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku, p. Laon Pluciński.

Z okazji święta narodowego Stanów Zje
dnoczonych Naczelnik Państw a podejmował 
śniadaniem w dniu 4 b. m. w Belwederze 
posła Stanów Zjednoczonych, p. Hugo -Gib- 
kon‘a.

Jł

Biuro prasowe M. S. Z. kam-uaiikiije, iż pray 
oib-jeżdzie inspeke.yjnym gubernji tulskiej, tanrbOT- 
skiej i p-emeńakie-j, przedstawiciel delegacji pol
skiej w komisji mieszanej repatrjacyjtaej w  Mos
kwie stwierdził, iż w gub. tulskiej znajduje się w 
chwili obecnej 300 jeńców wojennych polskich, w 
tem 220 oficerów z b. 5 dywizji wojsk polskich na 
Syberji. Oprócra tego 50 jfeńców cywilny eh, zakład
ników i uch-odiców 4000 osób, oraz 500 osób ros- 
loko-wanych tra stacjach kolejowych oczekują wy
jazdu do kraju:.

Na terenie gub. orłowskiej znajduje się  4000 
uchodźców. W początku czerwce, rozpoczęto rej-e- 
atrację. W guberni? tamibowski-ej znajduje się  400 
jeńców wojennych i  40,000 uchodźców. % Ikttórydh 6 
iys, mieszka na stacjach ifcoi-ejwwydh wi wagonach 
lub pod go-łem niebem. Gub. penzeńska posiada t i  
tys. uchodźców.

Pierwszy transport % powracającymi do kraju 
wyruszy! 25 czerwca r< to. Penzy. Ewakuowanie te
go okręgu jest ze względu -na gWd, .dziesiątkujący 
ludność miejscową, jedną z najważniejszych t-rosK 
delegacji polskiej w Moskwie. (PAT)

**
*

Biuro -Prasowe M. S. Z. komunikuje:
Rada Towarzystwa wzajemnej -pomocy „Ognis- 

kqć‘ w Baiku sarwia-dainda, że niżej wymieniem  
członkowie znajdują się -w Baką, są nd-rowi- i ocze
kują chwili powrotu do ojczyzny: Arasakiawlea
Franciszek, buchalter, Barszczewski Wacław, tney- 
ni-ef, Bogusławski Władysław, korespondent, Bro- 
wa-rski Feliks, urzędmiik, Czengery Marjan, imiy- 
nier-górnik, Ozarnocki Antoni, techmiilk, Dłuski 
Stanisław, dyrektor politechniki, Dobrowolski Jan, 
-kolejarz, Framaś Józef, geolog. Ferański Stantisław 
rachmistra, Teodorowie? Jan, handlowiec. Grabski 
Wacław, urzędnik prywatny, G-uitfcowska' Czesław, 
ogrodnik, Gruszkiewicz, doktór chem-ji, Hryce-wina 
Auto-n-i, -pomocnik rejenta, Jodko Konstanty, inży
nier, Jeżewski Artur, prawnik, Jeżewski Andiraej 
student, Jurewicz Antoni, urzędnik komjtiroli kolei. 
Jurkowski J-uiljan, urzędnik, Januszkiewicz Hipolit, 
buchalter, KazioUri-swicz WiiktoT, student, Kozłow
ski Heury-k, -inżynd-er komunikacji, Kowalski Adam 
handlowiec, Kowalewski Aleksander, student, Ko
walewska Jadwiga, nauczycielka malarstwa, Lejt- 
necher Karol, inżynier, -Krayczkiewicz, i-nżymer- 
gómi-k, Kościałkowki Jan. technik, W-ojta-sik Fe
liks, przemysłowiec, Małachowski Władysław, u- 
-rzęd-niiik, Morawski Władysław, uraędm-ik. Napiór
kowski Stanisław, inżynier-górnaik, Nownałcowski 
Antoni cheanik profesor, Ofczamo-wski A-lifred, agro
nom leśnik, Piekarski Lud wilk, intyni-er, Pieka-rska 
Zofja, stenograf-ibucihalter, Piekarski Bronisław, 
student, Piekarski Ctosiaw, student, Pławińsfci Ka- 
zrmierz, urzędnik, Przysiecki Henryk, farmaceuta, 
Rajal Bruno, bucihalter, RctoM Bronisław, inżynier, 
Rybakowski Hilary, urzędnik (kolejowy, Soczyński 
Jan. urzędnik, Strupczewaki Kazimiera, urzędnik, 
Sse-liga-Sbompsfci1 'WlladysiTaty, pu’Oco-wndkj, Ste® . 

n-owski- Jan, -buchaReff, Tru-azkomiski Józef, buchal
ter, Urbanowski Stefan, -buchalter, Urbanowski 
Tadeusz, dyrektor przędzalni, Wojewódzki Józiet, 
tnatemałyk, Wejchert Antoni, urzędnik kolejowy, 
Więckowski Tadeusz, uraęd-niik, Wińaki Stanisław, 
handlowiec, Wiłkomirski Walerj-an, prawnik, Za
lewska Zcfja, urzędnik. Zalewiska Marja, urzędnik, 
Zajdler Józef, farmaceuta.

Zmarli: Nowacki Andrzej, ogrodnik, Szymań
ski Wacław, prawnik, Tutejsza Helena, nauczyciel
ka.

Listy uprawa się  adresować w sposób nastę
pujący: „Komisja repa-ttyacyjna do Baku, Ludwik 
Piekarski, Stanisławska 44, lub Konstanty Jodko, 
Wranglowsfca 8“. (PAT.)

Wacław Wolaki prosi za nasneui pośrednic
twem autorów i wydawców, żeby mu nie przysy
łali -książek pod jego nazwiskiem, ani do Redakcji, 
ani do domu, tyliko żaby je adresowali wp-rogt do 
Redakcji „Robotnika". Prosi również o nietprzysy- 
łanie mu żadnych rękopisów gdyż nie jest on 
członkiem Redakcji .Robotnika", łacz współp-raco- 
wniikiem pisma.

Iłr. A. Pragier.
UWAGI O KONSTYTUCJI 17 MARCA 

Cena 30 mk.
Nakadem Księgarni Robotniczej, Warszawa 

Wspólna 17.

Hronika sejmowa.
SPRAWY WALUTOWE.

Z obrad komisji skarbowo-budżetowej.
Ostatnie d-wa po-sie-dze-nia komisji skair- 

bowo-budżetowej poświęcone byty dy-stasji- 
nad wnuoisikiem rządowym -o udzielenie mini
strowi skarb-u pełnomo-cnictw do wal-ki ze spe
kulacją walutową ,i zn-i-żką kursu mańki pol
skiej. )

Na sobotniem posiedzeniu przeprowadzo
no -dyskusję ogólną, przyezem większość mów
ców od-razu ustaliła- zak-re® pełn-om -̂&n.i-ctw 
żądanych przez rząd do upoważnienia mini
stra s-ka-rbh do wydania zarządzeń, -tyczących 
się wałki z czarną giełdą-

Endecy opuścili stanowisko, t-ak silni e 
zaakcentowane p-raez pos. Badizaismewisikiegio. 
Byty m inister Grabski wywodził, że wszystko 
wynika stąd, ze n ie  sprowadza się nadal lo
komotyw i innych potrzebnych rzeczy z Ame
ryki, albowiem iz Ameryki otrzymywaliśmy na 
■kredyt i tego nie mogli Amerykanie rzucać n a  
targ. Gdy zaś kupujemy w Auslrji, wysyłamy. 
tam -nasze marki, m arki te  w krytycznej chwili 
obniżają kurs naszej waluty. Wprawdzie lo- 
k-o-moty- -̂y amerykańskie są drogie, ale to się 
sowicie opłaca.

Poalowie Kiolischer i Kędzior wykazali, 
że lokomotywa austrjacka kosztowała 300,000 
koron, podczas -gdy większa a-le gorsza ame
rykańska kredytowana, teraz, gdy* za nią za
płacić trzeba, tworzy koszt 40 raiilj. mk. Poseł 
Kędzior dowodzi ponadto, że sytuacji-, w któ
rej .się znajdujemy, winna jest nasza wojow
niczość. Co chwila potrącamy o jakiegoś »ą-

Sprawa
ODEZWA KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNI

CZEJ.
Bytom, 4 lipo*.

(PIAT). Komisja międzysojusznicza rzą
dząca plebiscytowa dla G. Śląska ogłasza na
stępującą odezwę:

,^Do mieszkańców Górnego Śląska. Komi
sja międzysojusznicza rządząca podaje do wia
domości mieszkańców G. Śląska, że, poddając 
się ro-zkazom komisji, sity powstańców pol
skich, o-raz nieregularnych formacji niemiec
kich wycofują eię ze swych pozycji, a dnia 5 
lipca wieczorem zostaną rozwiązane.

Zarząd G. Śląska odtąd ujmie znów w 
swoje ręce komisja międzysojusznicza, a  
wszystkie organizacje, utworzone -nieprawidło
wo, -nie będą miały ani autorytetu ani jakie
gokolwiek rodzaju władzy. Zadowolona z o- 
wego poddania się, a zarazem pragnąc za
trzeć -pamięć wszelkich uraz narodowych, ko
misja międzysojusznicza postanowiła -wydać 
am-nestję, stosującą się do wszystkich czynów 
przeciwnych prawu, a popełnionych z -powodu 
-powstania, z wyjątkiem atoli czynów, popeł
nionych w zamiarze 1) osiągnięcia zysku, 
2) dla zemsty osobistej, 3) z okrucieństwa. 
Lecz z owej amnestji nie będą mogły korzy
stać -te wszystkie osoby, które po dn u, mają
cym być jeszcze -ogłoszonym, będą w niepraw- 
nem posiacftmiu broni palnej lub materjałów 
wybuchowych. Licząc na to, -że ludność swo- 
jem postępowaniem odwzajemni się za ten akt 
łaski, a zarazem -będzie stanowczo zdecydowa
na stłumić wszelkie usiłowania naruszenia 
bezpieczeństwa publicznego, komisja między
sojusznicza wzywa mieszkańców G. Śląska, a- 
by spokojnie i pełni ufności w sprawiedliwość 
i bezstronność mocarstw sojuszniczych -oczeki
wali postan-o-wienią, które ma być powzięte na 
mocy -traktatu -wersalskiego".

Opole, dnia 1 lipca 1921 r. (—) Przedsta
wiciel -francuski, przewodniczący Le Rond; 
wtosiki — de Marinis; angielski — Stuart.

ZARZĄDZENIE POLSKIEJ RADY KOLEJO
WEJ-

Bytom, 4  lipca. 
(PiAjT) . polska Radia kolejowa rozesłała 

w niedzielę telegram treści następującej:
Na mocy układu z komisją międzysojusz

niczą wszyscy kolejarze powinni pozostać na 
posterunkach zajmowanych d-ołycbczas. Komi
sja międzysojusznicza gwarantuje każdemu 
kolejarzowi bezpieczeństwo osobiste i strzeże
nie jego własności. Kolejarze, będący w oba
wie o  swoje życie, niech się udadizą do swoich 
dawniejszych miejscowości i niechaj tam zgło
szą do komisji międzysaj-usE-ni-ezej gotowość 
d-o pełnienia służby. Tylko w takich wypad
kach przysługuje komisji międzysojuszniczej 
-prawo do żądania pensji lub zarobków dla po
szkodowanych, albo do dania im pracy. Zaża
lenia wydalanych, szykanowanych lub m altre
towanych kolejarzy należy skierować do wy
działu kolejowego przy głównej komisji lik
widacyjnej.

SZYKANY NIEMIECKIE.
Bytom. 4 lipca.

(PAT). -Niemieckie władze kolejowe szy
kanują kolejarzy, którzy w czasie -powstania

siada i mamy wojnę. Mówca dla udowodnię 
nia przechodzi historję wszystkich zatargów 
polskich, przycz-em wyraża limanie „Robotni
kowi", że wtedy gdy rząd zatajał telegramy 
rosyjskie, „Rotbotoiik" ogłoszeniem tych tele
gramów pobudził czujność spłeczeństwa-

Tow. Diamand widzi w proponowanej n- 
s-tawi-e słaiby paljatyw i obawia się, że kie
rownictwo sekcji Walutowej w Min. skarbu u- 
iyj-e tych pełnomocnictw z powodu znanej swej 
nieudolności na szkodę skarbu- Policyjne za
łatwienie tego -redizaju spraw jest pełne nie
bezpieczeństw. Na szczęście dzisiaj p. Grab
ski ze swą teorj-ą zakupów amerykańskich jest 
w Sejmie odo-sohiniony. Dzisiaj już każdy 
zrozumi-e, jak wielką szkodę wyrządził p. 
Grabski ska-nboiwi Państwa. Kupo-wanie na 
kredyt za obcą dobrą walutę jest swaw-łnem 
szkodzeniem własnej ki-eszeni), iżaden prze* 
myskwiec dzisiaj togo nie -robi. Na zniżkę 
marki wpłynął cały szereg okoliczności, a, naj
mniej znaczące były m-arkii wysłane do- Au- 
st-rji na pokrycie zakupów.

Pos. Wierzbicki, w obszernem bardzo 
przemówieniu powtarza mniej więcej wywody 
poprzednich mówców. Na tern 'zajkońcEuno 
ogólną dyskusję, odraczając debatę szczegóło
wą do poniedziałku.

Na wczorajszym posiedzeniu przyjęto pro
jekt ustawy w drugiem czytaniu. Ustawa, u- 
d.ziela ministrowi skarbu specjalnych pełno
mocnictw dla uregulowania obrotu waluto
wego. Do a-rt. 2 zgłoszono jedh-ak popraw i , 
które znacznie ograniczają kompetencje m-i- 
nistm. Sprawa nie została jeszcze ostateczni ° 
załatwiona, gdyż komisja .nnrs-i odbyć jeszcze 
trzecie czytanie ustawy.

Śląska.
pełnili ełużbę. Dowodem tego jest między in- 
netni instrukcja dyrekcji kolejowej katowic
kiej, 'która poleciła nie dopuszczać do pracy 
na kolejach tejże dyrekcji tych kolejarzy, któ
rzy w czasie powstania pracowali. Sprawę te 
przedstawiono komisji -międzysojuszniczej z 
żądaniem usunięcia szykan niemieckich, to też 
komisja wyznaczyła komitet, (w *kład które
go wchodzą: 1 Anglik, 1 Francuz, 1 Włoch), 
przydzielony do dyrekcji w Katowicach, od 
którego będą zależały wszystkie ważniejsze 
sprawy tejże dyrekcji, a  w szczególności spra
wy personalno.

Byt®jn, 4 lipca.
(E. E.). W niedzielę urzędnicy niemiec

cy zatrzymali kilka pociągów, odchodzących z 
dworca bytomskiego i wiozących zdemobilizo
wanych powstańców. Wskutek tego w niedzie
lę po południu ruch kolejowy na kilku liniach 
prowadzących z Bytomia był wstrzymany.

Strajkujący urzędnicy na rozkaz niemiec
kiej katowickiej dyrekcji kolejowej próbowali 
w sobotę i niedzielę usunąć personel -polski, 
pełniący w dalszym ciągu służbę na dworcu 
bytomskim. Próby te  nie udały gię. Część u- 
rzędni-ków kolejowych niemieckich otrzymaw
szy zaliczki i -roztrwoniwszy je uciekła. Stwier
dzono, że katowicka dyrekcja kolejowa prze
kupiła w tym celu urzędników. Dyrekcji ka- 
łowickiej chodzi o wywołanie zamętu na ko
lejach i zrzucenie odpowiedzialności za to  na 
powstańców.

ŻĄDANIA NIEMIECKIE W SPRAWIE 
AMNESTJI.
— Berlin. 4  lipca.

(E. E .j. Wszystkie niemieckie partje i 
związki zawodowe na G. Śląsku wystosowały 
do komisji -międzysojuszniczej oświadczenie- 
w którem oskarżają Potoków „o przygotowy
wani© czwartego powstania". W oświadczeniu 
tero wyrażone są następujące żądania: ażeby 
amnestja ni© -obejmowała: 1) dotychczasowego 
komisarza plebiscytowego, Korfantego, oraz 
członków wydziału wykonawczego; 2) komen
dantów powstańczych formacji ochotniczych 
miejscowych i powiatowych; 3) -przewodniczą
cych i  ławników sądów palowych powstań
czych, oraz wszystkich -osób, które objęły urzę
dy publiczne na terenach zajętych przez pow
stańców; 4) osób, które brały udział w pow
staniu, a w dniu 3 -maja roku bieżącego były 
urzęd n ik am i komisji międzysojuszniczej. Punkt 
ten dotyczy zwłaszcza dowódców pow;atowych.
u r z ę d n ik ó w , .policji górnośląskiej i policji
m iejsc^® !; 5) wszystkich tych -osób, bez róż 
nicy narodowości, które dopuściły się zbrodni 
lub przestępstw przeciw życiu i mieniu.

PROWOKACJE NIEMCÓW W HUCIE KRÓ 
LEWSKIEJ.

Bytom, 4 lipca.
(Ę. E ). W niedzielę w Hucie Królewskiej 

zaczęli Niemcy strzelać z okien i dachów do 
idącego przez ulice miasta uroczystego potbo- 
du. Strzały spowodowały straszliwą p a n ik ę  
Dwie kobiety zabito, mnóstwo osób rannych.
W tym czasie -nadeszły do Królewskiej Huty 
batałjony zdemobilizowanych powstańców — 
ustępujące w myśl przepisanego programu. 
Powstańcy rzucili s 'ę  na stossfrupplerów i zd:-
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tali aresztom af 30 ludzi z odznakami Orgeschu. 
Dokładnej ilości zabitych i rannych dotąd jesz
cze nie ustalono.

*
ZAMORDOWANIE KOMENDANTA FRAN

CUSKIEGO.
By tlotai, 4 iipca.

(E. E ). 'Dziś o godz. 1 m. 20 po południu 
Niemcy zastrzelili w Bytomiu kolo koszar na 
placu Moltkego komendanta 27 -bataljonu isa- 
pfrów francuskich Moutalegre. Fakt ten wy- 
woiai ogromne wzburzenie w wojsku francu
skim, które dotychczas zachowywało się nad
zwyczaj powściągliwie w stosunku do Niem
ców. Natychmiast po zabójstwie dokonano re
wizji w’ pociągach odjeżdżających z Bytomia. 

’Wszystkich, którzy nie posiadali legitymacji, 
poddano rewizji osobistej i> zatrzymano, tak, i2 
pociąg w stronę Szopienic odszedł tylko z kil- 
kuna-toma ludźmi. Bliższe szczegóły tyczące 
wię zabójstwa komendanta Montąlegre narazie 
są nieznane. Podobno Niemcy już od samego 
rana grupowali się na różnych ulicach, pro
wokując Francuzów i śpiewając „Deutschland 
fiber alles“.

SPRAWA ZABÓJSTWA KOMENDANTA DE' 
MONTAŁLEGREA.

Bytem, 4 lipca-
’(E E-). Zabójstwo komemdanta de Mom- 

latlegrea będzie miało zapewne bardzo po
ważne następstwa. De MooMlegre głośny toyi 
z  tego. iż w czasie walk pod Verdun, odzyskał 
od Niemców słynny fort Doaiaumant. Morder
stwo to jest uważane (aa dokonane z preme- 
djjdacją, ponieważ zarówno de Monitallegre 
jak i wielu innych oficerów francuskich otrzy
mywali od Ongeschowoów groźby, że wszyscy 
będą wymicadowani. ■ i

ODJAZD TANKÓW FRANCUSKICH Z BY
TOMIA.

Bytem, 4 Iipca-
TE E.). Dziś rano odjechały as Bytomia 

tetkki francuskie. Jak donosi ,.Morgen Post" 
odjechała również w kierunku na Karbów i 
artylerja francuska. Przybycie bataljonów an
ielskich oczekiwane jest dzisiaj. Bezpośred
nio po odjeździe tanków miał miejsce zamach 
na komendanta Montalegre. łr-" >'?**•■ ■

ANGLICY W RYBNIKU.
Bytom, 4 Iipca.

(E. J5.). Pism* donoszą, że do Rybndika 
wkroczyło "wczoraj 800 Anglików,

LIKWIDACJA POWSTANIA
Bytom, 4 łiipcsa.

(E. E.), Likwidacja .powstania jest ukoń
czona Rozibnojenie i ewakuacja są już prawie 
zupełnie dokonane.

SYTUACJA W KATOWICACH.
Być°m, 4 Iipca.

(E. E.). Ealowicke dzienniki niemieckie 
donoszą, iż wczoraj o godzinie 6-.tej wiecz. pow
stańcy opuścili park miejski w Katowicach. 
Dworzec znajduje się jeszcze w rękach pow
stańców.

STRA2 POGRANICZNA NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Bytom, 4 Iipca.
TE. E.). Zgodnie z uchwałą komisji mię

dzysojuszniczej polska straż pograniczna na 
terenach zajętych uprzednio przez wojska pow
stańcze. ma tam pozostać w dalszym ciągu. 
'Pomimo łio Niemcy dokonali zbrodniczego na
padu na straż pograniczną w pobliżu Herbów. 
Ofiarą napadu padło ze strony polskiej 8 zabi
tych i wielu rannych.

m  W
Rzym 4 Iipca,

(PAT). (Havas). W dniu dzisiejszy® Pra- 
w do podobni© ogłoszony zostanie urzędowo 
skład, n&wego gabinetu wlosk'ego. Prezydent 
ministrów Bo nom i obejmie prawdopodobnie 
również tekę ministerjum spraw wewnętrz
nych. ffifa stanowisko ministra spraw zagrauicz- 
®ych ma być powołany Della Torretia.

Rzym, 4 Iipca. 
(PIAT). (Havas). Gabinet zostanie utwo- 

zapDy •W <̂niu jutrzejszym. Ministrem spraw 
p a n iczn y ch mianowany będzie według 
~.v; prawdopodobieństwa poseł wło-

w Wiedniu, Della Torefcta.

i o n i m .
Wiedeń, 4 Iipca.

., TPtA.T). (Wied. B. Ker.) Briand zawiado
m i francuską radę ministrów, że rząd fran
cuski nie może 81ę ^ d<lwoli.ć sposcbami prae.
prowadzania przez tryuuuał w Lipsku proce- 
aówo zbrodnie wojenne. Kweetja wy nam a wi
nowajców wojennych będzie jeszcze m  bada
na przez sprzymierzonych.

imMi iMBfó ff ot!® \m.
iWiesbaden, 4 Iipca.

(E. E.). .Władze francuskie w okręgu Saary 
wprowadziły na kolejach i na poczcie przymu
sowe opłacanie taryfy we frankach francu
skich. ‘Zarządzenie to, które tłumaczy się za
równo koniecznością jak interesem ludności, 
jest przedmiotem gwałtownych napaści ze 
strony niemieckiej .prasy.

iWbrew insynuacjom prasy niemieckiej 
zaznaczyć należy, że Liga Narodów wyraziła 
Francji votum zaufania za rozsądny i spra
wiedliwy sposób zarządzania okręgiem Saary, 
uwzględniający dobro i interesy ludności.

rządowi angieWkiewu odpowiedni referat w tej 
sprawie.

— Z Moskwy dowrsaą. te  BaJsu sfcol W jńm
mienia dr Cteęeć miasta wax kilka rezerwooirów naf
towych uległy zniszczeniu.

— We Władywostoku toczy się walka pomrę-
dzy hVfentJculoiwytni a HiroleteviScaimti Siam̂ iiowow*. 
Konsulaty zagraniczne zażądały od Japończyków 
wydania broni miejscowym organizacjom rosyjskim 
po porozumieniu się z konsulatami.

Horsea, 4 Iipca.
(PAT). (Radjo). (W przeważnej ilości o. 

kręgów większość górników przystąpiła osta
tecznie do pracy.

t a l ia  M i l a .
NARADY W DUBLINIE,

Horsea, 4 Iipca.
(FAT). (Radjo). Jutro odbędą się w Du

blinie ważne narady między de Yalerą a 
przedstawicielami południowych unjonistów. 
Dzienniki wyrażają zdanie, że obrady te ode
grają ważną rolę w sprawie rozwiązania kwe
st j i irlandzkiej.

I Rur f c M i i U

Span i
PRZEDSTAWICIELE RADY AMBASADO

RÓW W GRANSKU.*

Gdańsk, 4 Iipca.
(E. E.). Senat gdański został zawiadomio

ny urzędowałe, iż w dniu 8 Iipca przybędą do 
Gdańska mianowani przez Radę ambasado
rów członkowie komisji podziału b. mienia 
Rzeszy niemieckiej i państwa pruskiego w 
Gdańsku. W skład komisji wchodzą: jako 
przedstawiciel Francji — Lefevre i Anglji — 
Karr.

NARADY ŁOTEWSKO.ESTOŃSKIE
Ryga, 4 Iipca.

(E. E.). Premjer łotewski Meierowicz uda
je eię do miejscowości Walk, położonej na po
graniczu ł o te wsk o -estońskim, gdzie ma się 
spotkać i  estońskim ministrem spraw zagra
nicznych Pijpem. Celem tego spotkania jest 
ostateczno omówienie sprawy związku państw 
bałtyckich, oraz rozstrzygnięcie kwestji przy
należności wysp SRunoe.

DZIENNIKARZE FIŃSCY W ESTONJI.
Rewel, 4 Iipca.

(E. E.). Przybyła tutaj wycieczka dzienni
karzy fińskich, którzy przyjechali na zaprosze
nie estońskiego ministra spraw zagranicznych.

Morawska Ostrawa, 4 Iipca.
(E. E.) Jak donosi' „MorawisksodSlez&y 

Dennik'*, Niemcy w północnych Morawach 
czynią przygotowania do plebiscytu, aa mocy 
którego Niemcy z t. mv. krajów sudecki cn 
mieliby się opowiedzieć za przyłączeniem <K» 
Niemiec. Organizowane są zgromadzenia pu
bliczne, na których prowadzona jest agitacja 
plebiscytowa.

Mu

Książki nadesłane.
Sprawozdanie z działalności Związku 

Zaiw- R obotn ików  i Robotnic Przemysłu Włó
knistego w Polsce za okres od 24 ‘listopada 
1919 dd dn. 31 grudnia 1920 r. Cena mik. 80. 
Łódź 1921. Wydawca: Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Robotników i Robotnic Przem. Włókn. 
w Polsce.

Helsingfors, 4  Iipca.
(E. E.)'. Na jednym z posiedzeń kongresu 

Radek oświadczył, że zastępcom parfji komu
nistycznych poszczególnych państw można 
przyznać tylko taką ilość głosów, jaka odpo
wiada stopniowi rozwoju organizacji komuni
stycznej «w danym państwie. Delegacji nie
mieckiej, francuskiej, litewskiej i czechosło
wackiej przyznano po 40 głosów. Delegacjom 
angielskiej, amerykańskiej i ukraińskiej po 
30, łotewskiej, finlandzkiej i estońskiej po 20 
głosów.

Głosy czytelników.
Pan M*tyj*sik a Rypią*.

Pan Antoni Małyijasilk, członek P. S, L. grupy 
,,Wyzwolenia" w r. 1816 brał żywy udaia! iw ruchu 
ludowymi i kandydował na posła do Sejmu, otxw 
postów Wożnicikieigo, Wtasfew^ktogo i  JwikiewT- 
cza. Od tego czasu p. M. wśbutefe ciężarów -wojen
nych, jakie mań spadały... znacznie pomnoży! swą 
fortunę i gospodarząc na- jednej włóce ziemi, po
łożonej we wsi Wilczewie, został właścicielem 
czterech włók dobrej ziemi pod Rypimeni, w nu. 
jątksu Łaiwy. Itraloowato tam tyllio zabudowKń, więc 
p. M. przystąpi! w tym roku do budowy domu i 
zabudowań gospodarczych.

Ze zmianą położenia, matoriateega, zaszła i 
druga zmiana w życiu tego ludowca — zmianę
przeikonań politycznych. Wyrzekłszy się dawnych 
błędów Ąujpitowicówr**, naalari się w óbocae naszej 
rodzinnej reakcyjnej koltunerji i wcale nieźle po
stąpił.

Oto w początku czerwca r. b. ten uradtwy «■* 
ludowiec chciał kupić od p. Młołisowslciego, dyraS- 
tora państwowej konnej ikolejtó RypinwGołąb szyn 
na betki do talowy, a kiedy ten odmówił mu 
sprzedaży, posła! swych rottotsiików' vr nocy i kazał 
sobie przynieść 20 metrów tych szyn, które były 
mu koniecznie potrzebne, a leżały bez użytku.

Dowde-izia'a się o tem miejscowa policja, do
konała rewizji i po us'aiesuiiu faktów i ptrBesthidh*- 
niu świadików, osadzi^ p. iM. w miejscowym a -  
reszcie.

W driiej kamienicy, llrtóra dominuje nad- o*- 
łym Rypinem, a jest siedzibą miejscowej endecji, 
gdzie urabia cię op’nja o wszystkich przeciwnikach 
politycznych i knują wszelkie zakulisowe sprawy, 
zawrzało, jak w- ulu. Przecież to niemożebme, taki 
perządny- człowiek — cztocek (Rady Sżkotoej Po
wiatowej, czhmek Urzędu Dyscyplinarnego dla 
nauoeyciefelwa, członek Kółek rolniczych, członek 
zarządu Wlośdaóskiiego Stowarzyszenia w Rypanie, 
członek zarządu eudeckiej spółki garbarskiej, czto- 
nek Komitetu Obrony Pauislwa — to chyba prowiv 
kr.rja, to oszczei-stwo, chciano ręczyć nawet szyją, 
ale ponieważ w tym nypadku poręczenia szyją p. 
sędzia śledczy nie przyjął, przeto ,,duia kaimienioa" 
zloiyla 100000 mk. kaucji w banknotach ł p. M, 
sna.!«ał aię na wolności Że—akf.

O doniobniaaeję.

Dlaczego nas, podległych szet. inź. f saperów 
2 ej armji, dotychczas nic zwalniają, pomimo tego,
ii należymy do roczników od 1892 do 1900? Wie
lu z nas p&siada sEmodzlelu© gewpodarstwa, lub 
przeszło 48 miesięcy służby frontowej. Takie nie 
■brak między nami ochctaików.

Teras, gdy pokój nastał i czas powrócić do do
mu, ażeby zapewm c ooibie byt, spotykamy odmowę 
aa prośby o awoMeode. Dlatego prosimy o wy. 
■faśniemle, cesy roekazy istnieją tyliko na papierze, 
czy też ni© tyczą się woale oddziałów techn.icz*,yełi 
2-ej anmji

Szeregowi a rerzników od 9G do 900 r. 2/IX 
Komp, Szmerów, oddzaaf sztabowy szef. Inż. i Sap. 
2-ej Armji. tSkład Saperski hn 2. orkiestra) 1-go 
Baonu Saperów.

Eneli robotniczy
l im  par®.

ORZECZENIE (SĄDU PARTYJNEGO.
Sąd. Partyjny przy Okręgowrym Komitecie 

Robotniczy im Polskiej Partji Socialistycnnej w 
Warszawie w komplecie 3-oh sędziów, * ania- 
uowicie: tow- tow. Tom'asas1 wsiiiego — jako 
przewodniczącego j dra J. Łoikietiba oraz dra 
J. Mfllynioza jako asesorów rozpatrzył na 
wniosek Egzekutywy Okręgowego Komitetu 
Roboimioze^o Polskiej Partji Socjai’istyczziej 
zarzuty, skierowaae pa'zeciw tow. Gustowskie
mu* Karolowi i po wysłuchaniu zeznań świad
ków um ai, że zarzuty czynione tow. Guatow- 
skiemu, jakoby praiouiąo w roku 1912 w fa- 
brj-ce „Perkim" działał na .szkodę interesów 
robotników, są bezpodstawne i ule mogą 
szkodzić dobremu jego imieniu.

Warszawa, da. 17 czerwca 1021 r.
(Podpisy)’.

Konfereueja dziel*. Powązk1. Dziś o godz. 7 
wiecz., w lokalu własnym, Okopowia 80 m. 16, odn 
będzie się koniereacja wyborcza dzieluidoy Poiwąak'.

Konferencja dzi«ln. Wola-Cz>vte. DriŚ o g. 
7 W„ w lokata wlaimyru, Wolaka 44, odbędzie się 
konferencja wyborcza dzielnicy iWoIa-Ccysłą,

Konferencja ilziefcaicy N. Brudno. Jutro o g. 5 
w lokalu wtssaym, Okuidca 1C, odibędaie eię kon
ferencja wyborcza dztolnlcy Nowe Brodoio.

Konferencja drielniey śródmfejsłdef odibędtte
się jutro o g. 7 m. 80 w., w lokalu OK1R-, Al. Je
rozolimskie 58. Konferencja, juko zwołana w dru
gim tenntato, będzie prawnotmocma bea 'wąglęJu na 
ilość obecnych

Dzielnica Nowe Erodne. jDk8 o g. 4 m. 80, w
lokalu Oknidka 16, odbędzie eię posiedzenie komi
tetu dzielnicy N. Brodno.

Wydział K ulturalno-Oćwiątowy.' Dziś o g, 7,
w lokalu OKR.. odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Kułturaliwj-Ośiwiatowego.

Konferencja tramwajowe] org. PPS. odbędzie
się w,a czwartek, dm. 7 Iipca o g. 7 
OKJR., Al. Jercnolmski® B6.

w lokata

— Dzicnnikasrae nadbałtyccy w; niedzielę wy 
jechali a© Lwowa.

Fo pobycie w Borysławiui i  Truskavieu, gdate 
Po pobycie w Borysiamiu i  Truskawicu, gdzie 
zwiedzili kopalinie i dystyłarnde, drienniknrae w po- 
niedsiiiłek jx> pcłudnlu ■nkje-'liali na Przemyśl do 
■Warsrero y, skąd przez Witao powracają do tkerajdz.

— Rumunja przyjęła statut Mi ędzynarodeswe- 
go Trybunału Sprawlecilhvoid.

— Z Londynu donoszą, że wpływowe koła ad- 
mikalieji aJgieisikiiej wystąpiły z projektem oazyv 
kania dla Angłji Ilelgolacdu w drodze rdkowań a 
Niemcami. Pierwszy lord admiralicji przesiał juz j

Hscl zaŵowii
Kemunild pray roboc/e.

Po ntoudsałych atakach m  Złwiąaek metalow
ców, na Robotnicze kooperatywy i na cały seere^
organizacji klasowych, — komiuniści zagięli tera* 
parol na Związek ptiiooimików miejalkich (Al. Je- 
rcaoliruskie 56).

Dopiero miesiąc upłynął, jak nastąpiło polą- 
eaenie Związku Rob. miejskich ne ewiązikiem, kie
rowanym pnte* komunistów, dopiero miesiąc, jak 
wybrano zarząd, do którego tyBoo dzięki propor
cjonalnemu glosowaniu dostali się i  komuniści, 
ale będąc w znikomej mniejszości, ni© mogli urzą
dzać puitschów komunistycznych. Fostamowdli te iy 
w myS1. dyrektyw Rady par.yjnej koanuuktycanej

z maja r b — dezo-psnlzr wać ewlęzek, utworzyli
praeto ,.ja;'zc,lę“ I dnle.i do roboty. Gdiietoolwiek 
się co stało — wicai pepesowcy, winien .Kurow
ski, Leugrf 6«ra eh, — joduem słowem wHEyśtko 
sio na świeci© ustałoby, gdyby nie to, i© pepeaoiwey 
są więk.«“łM* w izttąjzie

Urządrają po za zarządem „masówM" iw M.- 
stytucj&ch miejslóch, na masówkach tych wylew* 
się stek pomyj aa większość narządu, podaje ei* 
klsmliwe fakty, byle tyliko opanować zarząd * 
wprządz Związek do rydwanu Moskwy, zaś więk
szość członków Zwiazte, Rady Naczelnej, a nawet
i zarządu, dla spefeoju ibieirni© przyjamuje to etaki. 
dla spokoju ni© pyta, co się stało z lunduszami i 
mająuktom Zwtyżku z ul. Woiakifij, bowiem do 
dnia dzisiejszego Zrurząd Zwiąsiiu z uł. WólsŁiej' 
nr. 52 nio przekazał polączoneanu Związkowi aa! 
pieniędzy, ani imądzcciia, ani też sprarwondam!* 
Z wianku. Ńarmak'© za te rzeczy oddaje sćę pod 
sąd, normaiul© nazywa się to nadużyciem, ile  d*S- 
tcm pojęta rhurmcr,ja“ cakmrja więksoości pa- 
traeó na to pracz palce. (Komunistów to ośmiela i  
rozpoczynają ofensywę. Gdziekolwiek jest jakieś 
komumatjura©, choćby i przygodne zebranie, juf 
tam są 5 oświadczają, że Związek ‘Pracowników 
Miejskich tam jest. Ostatnio 'Mika zmiązoczlkówi, o- 
pamon-fiiuyoh przez komunistów walczy z Centralną 
Komisją Klas. Zw. Zaw. j.Jaczejka/* Związku Miej
skiego postanowiła i Związek Miejski wciągnąć aa 
listę walczących 1 wbrew poprzednim uchwatom 
zarządu, walkę tę rozpoczęli i podpisali odmofiaą 
uchwałę w imieniu Zarządiu Związku. Oczywiście, 
znowu narlużycio. Nitohajj „iPolescy" i ,,Zygimru;nto- 
wic" robią, co im się podoba, ale niech kłamliwie 
do partyjnej polityki komunistycznej nie wciągają 
Związku — temu robotnicy miejscy oprzeć ety 
muszą, inaczej zaprzepaszczą swoją oaganizacię, 
inaczej stworzą pele do puteohowych eksperymen
tów. — o oo chodzi komunistom, kierowmym * 
Moskwy.

Wsuólprsca w zarządzie z komunistami J«s! 
niemożliwa.

Szpicle krwioćetiTTiej Moskwy' w zdrowych or
ganizacjach robotniczych są wrzodami. Robotnicy 
miejscy muszą się wyzbyć tej zmory.

VPyrraceuty z  pracy ucznia apteki, który ul©  ̂ aie-
szczęśliwemu wypadkowi.

Od Zarządu Głównego Zwiądku Zaw. Faflnw- 
ceulów- Piaiowmików Iiieceyp. Polskiej otraynnuj©- ’ 
my wiadomość o wyrzuceniu p. W. J\, Ib. uczni* a 
apteki' w m. SEcd'ku. z. Kaliskiej. P. IW. P. .pracując 
■uległ aieszcŁęćliiwwm.11 wypadkowi, a mianowicie 
przygotowując z polccen.ia właśc. tej wptotó. ma©- 
szaninę siarki 1 oali-chlońcum, spowodoiwiał wy
buch. który przyprawił W. P. o utratę wzroku i 
słuchu (świadectwo leliarski© Nr. 42 z 20 maja 
r. ib.)

Właściciel apteki p. (Koazcorowski niie chć© 0 
nicrom wiedzieć i wyrzuca go na ulicę.

Podajemy to do wiadomości publicznej, w na
dziei ź» krzywda wyrządzona W. P. aostanie na
prawiona.

Związek raw. Prac own. Handlowych w>bee 
strajk* pracowników gminy żydowskiej. Na odby
tem w dnkł 80 czerwca wa3ne.ni aobraniu Zwuąątou
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ZWiĄZtK

Im m i leli. Mm. Spiz.
w Warszawie, Wolska 44.

Telef. 77-50, 77-53, 82-97, 14-09 I 130-31.

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół
dzielczych poszukuje od zaraz:

1) jednego wykwalifikowanego saldokonty-
stę.

2) trzech lustratorów. Kandydaci winni po
siadać praktykę spółdzielczą lub odpowiednie 
przygotowanie teoretyczne, oraz znajom ość ruchu 
robotniczego.

3) Kilku samodzielnych kierowników więk
szych Stowarzyszeń Spożywców.

4) jedną siię pomocniczą (fakturzystę) do 
wydziału zakupów.

5) dwóch chłopców biurowych. * 
Zgłoszenia z curriculum vitae składać w

Sekretarjacie Związku—Wolska 44.

saw. Praeowaików Handlowych 1 Biurowych (Ziel
na 25) uchwalono jednogłośnie rezolucję, solidary
zującą się całkowicie ze strajkującymi, a oprócz 
tego, w myśl postanowienia Zarządu Związku u- 
chwalono opodatkować wszystkich człemurów Związ
ku jednorazową daniną w wysokości’ składki mie- 
tięoroej na rzecz pomocy .pracowmikcim gminy. Ze
branie wzywa ogół pracowników handlowych i b iu
rowych do udzielenia strajkującym moralnego i 
ma-terjalnego poparcia.

Ze Związku Rob. przem. spoi. Za cieprzft- 
•traeganie uchwał związkowydi, Zw. Zawi. Rob. 
przem. spoć. sekcji wędlimdaray, ja, Roman Gwiaz
dowski, przepraseami’ cały zarząd i ogól sekcji! wę
dliniarskiej i proszę o wybaczenie za krnąbrne za
chowanie i przyrzefeim ścis© zastosowanie się  do 
ogółu.

Roman Gwiazdowski.
Związek Metalowców .prosi nas o podanie na

stępującego wyjaśnienia: *
W  nr. 12 „Metalowca*, organu 7jw.iązfcu, w 

■Btykule p . t. „Strajk w  zaigtębiu naftowem" za
kradły się następujące pomj4!ki:

Zamiast: Rełutum odzieżowe, przewidziane u- 
tnową z 10 Ifetopsda 1020 podwyższono o 15 proc., 
ma być: o ISO proc. O kilka wierszy dalej od słów; 
Tą przepro wadzoną reformą i podwyisBeamem re- 
lutum o 15 proc. wydobyto przemysłowcem kulka- 
dziesiąt milionów, ma być o 150 proc.

Związku Metal., Leszno 53. Dziś o godz.
7 wieez. punktuaiirie, odbędzie się ogólne zebranie 
mężów eaiufania i delegatów z fabryk metalowych 
w Warszawie. Na porządku dziennym zmiana płac 
robotniczych z powodu nadmiernego wzrostu dro
żyzny. Prawo wejścia daje roandat, łęczniie z ksią- 
Seczicą człor’rawską.

WyjsinleEle.
Warszawa, dn. ,2. 7. lStSl.

Dtwo Szkoły Podchorążych Piechoty po- 
Trladamia., że w  zwiasku % ©rtyfarlem, umii©- 
szczcmvm w  Nr. 170 „Robotnika" py t! r.Bm- 
tałny jżloidak’' oostalo przeprowadfeime, zgoj- 
dhie z  przepisaTOj ołbowiąaująoemi ta ip r a  otfi- 
cerski, dochodzenie, które nv ®n< -how ani u się 
k!pt. Jastrzębowskiego podczas pożaru przy ul. 
Polnej ar. 70 nie znalazła nie uwłaczającego 
godności oficerskiej.

M łodzianow ski, k o m e n d an t sakoly.

Z y cie  g o s p o d a r a s .
Bardzo wielu Polaków w Stanach Zjedno

czonych, wybierając się w powrotną drogę do 
kraju, zakupuj© odzież, bieliznę, obuwie, iłp., 
mniemając że im się to opłaci wobec dreżyz- 
ny, panującej w kraju. Po przybyciu do ikra- 
jti praebonywują się, jaki© głupstwo aroifoMi, 
gdyż — wioibec nizkiego kursu .naszej waluty 
■ w ferajn Zakupiliby potrzebne im rzeczy za 
ifeieśięcdofcrolnie nieraz mniejszą ilość dola
rów.

Pisma polsko - amerykańskie .powinny 
•wrócić na .to uwagę powracających.

Ntowamą giełdy warszawskiej.
Pol. St. Zjedto. 1925—<1915.
Franki francuskie 160 — 182.
Marki vomieckie 25.50

D r. E u g . M a r c z e w s k i
b . l e k a r z  szp. św. Łazarza 

p o w . r ó c i t  chor. skór. i weneryczne do 11-ej 
t od 4 — 7. Panie 1 — 2. C b m ie in a  £ 6  m  2 . 

teł. 122-87.

Kronika.
s t a n  p o g o d y

{według danych państwowego Instytutu Meteorol.)

Temperatura- maj wyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 230.1, najniższa. 12.9

Przewidywany przebieg pogody w dniu dsi-

i ■iejsoym: Za-cŁinurseaie ztmteme, miejscami t e 
ra* i opady, dość ciepło, wiatry lotalnę.

D*ai*Wliz*cja ofireriw . Biuro prt*»W# M. S.
Wojsk, feoumułiknrj*:

Dążąc do wytworzenia korpusu zawód owych 
oficerów, zw abia iMmisterjuim Spirarw WojsSrowycih 
w  ostatnich czasach do rezerwy z górą 500 ofice
rów, którzy w iinnych dziedaiuach pracy w  Polsce 
w okresie odbudowy kraju w obecnych warunkach 
więcej niewątpliwie przyniosą korzyści, niż w  służ
bie wojskowej.

Oficerowie ci są demobiuizmar.i .na wniosek 
Komisji Korpusowych pod p<rro wodnikłwom Do
wódców Okr. Gen.

•Oficerom tym wypłacają oddziały odprawę w 
wysokości jednomiesięcznych poborów ofc’teerskich.

Państwowe Kursy Pedagogiczne dla nauczycieli 
rysunku w Warszawie. Utworzone .przez Miiiiiste- 
rjum Sztuki i Kultury Państwowe Kursy Pedago
giczne dla Nauczycieli Rysunku w  Warszawie roz
poczynają role szkolny od 3 paździ-eiraiłca. WarutnSd 
przyjęcia: ukoibcracna szkoła śred.nia, podślawowa 
znajomość rysunku, metryka uro-dzeniia. K urs nau
k i jest trzyletni: Kancetarja -Kursów w  gmachu 
Szkoły Sztuk Pięknych na- Podyrzeiżui KościusaM1 37 
.przyjmuje zapisy od 20 wraeśtma od’ godz. 11 do 1 
pp. Egzamin wstępny 3 paźdBśerniika.

Kursy Pedagogiczne są instytucją jttńetwoiwą.

Święto Amerykańskie. Na dzień 4 lipca przy
padła rocznica mepodłieglości St. Zjednoczonych. Z 
tego powodu odbyło się już dn. 30 b. m. święto 
dzieci w Agrykoli, w  obecności: posła ameryikań- 
skiego, Gibsona.

.Wieczorem tegoż dnia konpuls ofioersfci urzą
dził obchód w  Dolinie Szwajcarskiej.

Wczoraj, w dzień rocznicy., odbył się pochód 
od katedry do palaeu Błękitnego, gdzie zamieszku
je poseł Gibson, Grupy dzici złożyły posłowi dary 
dla dzieci amerykańskich, wykonane prtroz dzieci 
pebkie.

O godz. 12 w poł. w sali Rady f.fojisilriej od
była się uroczysta alkademja, otwarta, z przyby
ciem Naczelnika Państwa odegraniem hymnu naro
dowego.

-Poseł Gibson zajmował miejsce ebclc Naczel
ni tka Państwa.

P. Baliński i Drzewiecki wypowiedzieli pras- 
mówienia, podnoszące humanitarną działalność o- 
•bywateli St. ZjodraocBonych. Po każdem z przemó
wień, orkiestra wykonywała hyimo amerykański.

W/ee słuchaczów Państwowej ftoketj B u d o w y

maszyn i elektrotechniki im. H. Wawelberga i 
S. Rotwanda z dnia 3 lipca 1921 r., opierając się 
na oświadczeniu Pana 'Mimisbra (W. R. i  O. P . z  <ra.
1 lipca r. b.

1) że Panu Ministrowi n ie  bylio wiad«m«jn o 
óbietóicy, dzunej 2 tMinisterpm W. R. i O. P. — u- 
dzielenia terminowej odpowiedzi słuchaczom P  S.
B. M. i E.

2 że p, Mij mister ywsi-ada już gotowe projekty, 
dotyczące rozwiązania sprawy naszej uczelni, którym  
jednak raie poda nam do wiadomości i  ilctóro n ie 0- 
puwzezą biurka Pana Ministra dotąd, dopóki zawie
szeń ie wykładów trwać będzie —

UchwaJsją: zawiieszetnile wykładów » dniem 
4 lipca b. r. praeuTwać, .powołując jfednoczcśniie Ko
mitet kierowmiczcHwyikooawcizy w osobsch Icol.: *W. 
Frycza, J . Borówileo, S. Kłusika do prowadzenia dal
szej akcji t ik  ma wewnątrz, jak i  na zewnątrz; us 
czelni

Bratnia Pomoc Studentów Uniwersytetu 
Marszawskieąo podaj© do wiadomości kolegów, io  
zapisy na kalorje pomorskie ibedą jeszcae przyj
mowane w e wtorek i środę 5 i 6 lipca., <v/ komisji 
kwalifikacyjnej od g. 6 do 7 pp. Tamże ludrósteie 
są wszelkie informacje.

Ze Związku Zaw. U teraiów  Polskich. Wobec 
wyjazdu sekretarza Związku Zaw. Literałów Pol
skich, biuro związkowe. Bracha 5 o*. 4, czynmo bę
dzie prze® miesrąć lipiec tylko dwa razy w  tygo
dniu — we wtorki i piątki od godz. 5  do 6 pp.

ODCZYTY I  ZEBRANIA.

Organizacja odczytowa Związku Literatów.. Za
rząd Związku Zawodowego Literatów Poiskifch w 
Warszawie, pragnąc ożywić życie kulturalne i lite
rackie na prowincji, organizuj© .w1 bieżącym sezo
nie letnim sse.reg odczytów, prelekcja, poranków i 
wieczorów literackich w© wszystkich ważniejszych 
miastach i  uadrowiBkacih Rzeczypospolitoj, poszyć 
mając od Małopolski, a kończąc na Pomorzu i Gdań
sku. W pierwszej partja preldgeutów, udającej .się 
do Małopolski, *z pośród csdocków Związku Zawo
dowego Literatów Pofekkh wyjeżdżają pp. Jerzy 
Braęozkauwki, Witold Bunikiewicz, Feliks GwiźOł, 
Cesary Jellenta, Edward Koeikawski, Jan INepomu. 
cen Miller. Ad!’ rzej Strug, Alehsanjder Szczęsny, E- 
mil Zegadłowicz i  im.

— Z mieszkania Kazimierza. Bielawskiego, 
ul. Konopadca nr. 6. skradziono garderobę męską 
i  damską na sumę ok-oło 200,000 mik.

— W ciągu doby ubiegłej policja airosatoiwial* 
ogółem 19 osób pod zarzutem kradzieży.

— Aleksander Szurkowski, stróż domu nr. 46 
przy ul. Dzielnej, wyszedłszy wczoraj .rano o gc«iz. 
6 . na ulicę, zauważył stojąca platfonnę .[»raed akW - 
JMą zaopatrywania (Dzlein® 49), orsz 4 lud®*, 
wchodzącycli d© tejże składnicy. N» skuter 
wszczętego atertnu przez niego, osobnicy wsiedli na 
platformę i ucieilcli ul. Dzielną w stronę Oteopowej. 
Po sprawdzeniu dkaaato się. że złodzieje dostali 
się do składnicy za1 -pomocą -włamania i  skradli 3 
worki cukru żółtego, wartości 25 tys. mik.

Pod motocyklem. Pędzący z szaloną szybkością
im-o-tocykl nr. 186. iraleiący do komisji graaicznej, 
w .którymcprócz -szofera, jechało 2-oh wojskowy©!!, 
przed domem n,r. 46 przy ul, Ch?odoej. p ize teh a i 
42-letnią Lurimdkę Gąsioroweką, żonę ipr*śodioiwiaika 
5-go komi-safrjąfu poi-icjd-. następnie wjechał na- cho
dnik i _ uderzywszy o amiir, rozbił się. Sprawca prze
jechania. sierżant Zarzycki, uciekł fooz czapki. Po
zostali jedynie szofer, który wbrew  przepisom po- 
z woli 1 kierować -motocyklem Zarayoki-earju. oraz 
znicij-om-y sziCifera. Lekarz Pogotowia. stwferdEiwszy 
nadłamani© 1-erwj nogi w  biodrze, oraz ogólne pc- 
tł-uczenie. przewiózł1 Gąsiorowaką do sapiiala Dzie
ciątka Jezus.

Złodziej w roli malarza. Pray -ul. IWilcroj nr. 
33, do miesztkank właściciela skl-epu p. f. „Slójd", 
Bronisława Cremera; gdzi© pnonundasoroe są roboty 
mal-arsko-zduńiskie. przyszedł rano o godz. 7-©j 
jakiś mężczyzna, oówtadtrywmy ehażacej, że jest 
malairzem. Po chwili- rzetkiomy im-slarz, fkorzy- 
stawszy. że służąca poszła do kuchni, wszedł do 
syjwatei i w  czasie snu domowników Sbrsdl zega- 
rek  ■— budzik, torebkę, portfel 2 gotówką i  dowo
dami, — ogóiem na sum ę 40,000 mik. Następnie zło
dziej oświadczył, że idzio po farbę i  iwięcerj ni© 
wrócił.

/ Przed konsulatem .Oczwkiijąceim-u pro&d fcon- 
euJatem nieimieckim przy uł. Hożej nr. 43 na wy
danie wizy Jo© Bark-ciw;:, skradziono portfel skó
rzany. _ zawiera.jacy 200 dola-rów. 500 franków. 50 
mk. niemi-eclkich. 2 pożyczki a-merykańslkiia ipó 50 
dolaa-ów każda, czek amerykański ną 9 dolarów, 
czek amerykański- na 1000 mk. polskich, oraz różne 
dokumenty osobiste i nofałki.

Odebrany kjp. p rzy ul. IPcdwale jakiś mei- 
cayzna m  widok policjanta rzucił niesioną skrzyn
kę i uciekł. Skrzynkę, zawierającą 34 -pusraki kon
serw za-brr.no do 2 komi-sarjatu. Na skrzynce są 
nnaki Czerwonego iKrzyża i  napis: , F C " I Dan- 
tzig“.

Teatr \ Muzyka
Teatr Rozmaitość1. Dziś ..Bunm-istra Stjimon*.u .
Teatr Polski, Dziś „Oczy ks. Fathniy '.
Tor.tr Mały. D-ziś „Komcent".
Teatr Reduta. Dziś „Przechodzień".

WIADOMOŚCI KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
Warszawa, Wspólna 17,

Posiadamy aa składzie:
Bakunin 31. Dn Polaki. Rosji i  Słowian! 

20 mit.
ROutey E. Zarys psychologii politycznej 

narodu angielskiego w XIX stuleciu. Str. 325. 
120 mk.

GeHroy G. Więzień, żywot i dzieła A. 
•Blanquiego. S!r. 514. 168 mk.

Miot Fr. Worek Jutlaszów, czyli rzecz # 
klerylruPżm1©. Wyd III z 32 ilustr. 80 mk.

Oncken H. Lassale. Życie i dzieła, str. 489. 
173 mk.

Posjier S i  Autonomja Iriandji 144 mik. 
Pragi©r A, dr. Uwagi o konstytucji 17-g* 

marca. 80 mk.
Simmel G. Jak s ię  utrzymują formy spo

łeczne? 29 mk.
Wilde Oskar. Dusza człowieka w  epoce so

cjalizmu. 38 mk.
Za wolność. Czytam® dla dtoroslyeh i dla 

młodzieży, str. 341. 72 mk.
Zdziecbowski M. Gloryfikacjo pracy. My- 

§li z pism i o pismach Stanisława Brzozow
skiego. 74 mk.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

n ^ R I B U S ^ 1
od iS Marca r. b. wychodzi pod red a k cją

K. Czapińskiego, I. Daszyńskiego, T. Kołńwki, M. Niedziałkow
skiego, S i .  Posnera i Z. Zaremiby,

Ukazał się Nr. 29 1 zawiera:
?.V Wola łwórcza. D r. A. P r ó c h n ik . Zagadnienie rządu czy zagadnienie władzy, ł l .
Międzynarodowa organizacja Pracy I współudział Polski, t ir .  C L o r e iy -b h r u u k a w a  „Chrześcllań- 
stwo l_ katechizm Stanisława Witkiewicza. P r ó b y  o d b u d o w y  S S ię d z y n a r a d ó w k i s o c j a l i s t y -  
c*no |._(M aierjaIy  i dokumenty). U w agi i n o ta t k i .  M. D ą b r o w sk a . Wieczór w czerwcu (wiersz), 
J. P a p in i. Własność. R uoh z a w o d o w y . I. Z a g r o d z k i, Związki zawodowe pracowników han

dlowych i przemysłowych. Od N s d a k c j i  i A d m in is tr a o j l .
w . 1 . W^ M nul od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mlc.
Kwartalnie *po mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara: Cena num eru poledvńcze- 
go ^0 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in i s t r a c j a !  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje (odzień 12—1 pp!
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

- a-MTnf-:

Szwaczki i bieiiźniarki
w y k w a l i f i k o w a ć ®

j s o t p z e b n e  z a r s z .  Zgłaszać się f a b r y k a ,  S j s .  
A k c .  „ i f u r t “  Ogrodowa 2 9 ,  do kantoru w godzi

nach rannych.

C zerw on y papier na m nclty
w najlepszym gatunku nadszedł 

i jest do nabycia w firmie

H ugo Grultel i
•Łódź, Milsza 28.

Hurtownikom i kooperatywom odpowiedni rabat.

I oetoszm brbsuł i

JdctopoLSSir
Jan  Grodzieński i S-ka, Warsza
wa. Marszałkowska 95, tel. 231-66 
244-86. 251-96. Gdańsk, Stadtgra^ 
ben 17, tei. 34-80. Sprzedaż na
wagony.

to-
 — wa

ry, cukry, czekoladę: kooperaty- 
iwoni, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie* J a n  Grodzień
ski I S-ka, Marszałkowska 95, te
lefon 231-66.____________

1531. BIZ, KUSZE
FOSIE Gfllilif. 3?
.Źródło Polskie Ja n  Grodzień
ski I S-ka, ul. Marszałkowska 95. 
tel. 231-66.

WYPADKI.
Śmiertelny upadek. 'Pray uli. Mostowej mr, 34. 

wy padłą o a b ruk  71 olana 4 p iętra Basią Grosa, to: 
32. wyanąma micjieiSBow-ego. aamiesakato, przyi "mę- 
zu. Gross poniosła śmierć na inicjsou. 4

Przejechano dzroei. Pod: garrojożdżający c ł. Tar
gową tramwaj. pod kola prayra©pio®ego wagonu
dostali się ‘wsskińejlc .własnej -wiiu-y 7-letn-i Majer 
Fatni-a.n. żarn. p r*y -uj. Brzealci-ej nr. tl5 i  6-1© tu i 
■Dawid Dobosz, zam. przy ul. Braesikiej ur. 5. Fat- 
man uległ ©iicięe.i û  priw ej oogi ,pod .pach wina, Do- 
■bosz zaś lewej nojp p©d Irostką. Obu poisaScankowa- 
nyeh w staau© ciężkim pogotowie ratunkowe p rze
wiozło do szpuala :pray ul. (Koparnika gdzi© Fat- 
man zniarf.

Kradzieże. Nocy ub. z maiesżkania Wład Ga 
łazki. zam. pray ul. Pszennej jjT. 1 (iTargówek)
skradziono garderobę. Ztodiiej© doatati s ię  do
mieszkańca przez cikuo,

A N A L IZ Y moczu, krwi 
na -syfilis 

od 1—3 pp. kału, plwocin i t. d.

RY*3ARSa«lA r|4, !H tli. L PfOS
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

D r  i n e d .  D H B R 0 W I Ć T
Chor. wener. ł skóry. Kosmet. 
lek. Do 10 r. i 5 i pół—7 i pół 
pp. Panie 1—2. W niedzielę l i — 
12 r. W sp ó ln a  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05

LE&AHZ - DENTYSTA
E. MEERSON.

Przyjmuję od 10—1 1 od 3—7, 
Wolska 34—5, Ił-gie piętro.

P otrzeb n e
są wykwalifikowane i do nauki 
robotnice do fa b r y k i k o r k ó w  
R. W a r s z a w s k ie g o , P o z n a ń 

s k a  14, dawniej W ielka 30

Walna
dla K m  i [jfitit sasjtijrfl
Przyjmujemy zamówienia na do
stawę zboża siewnego, żyta i psze
nicy w każdej Ilości, jak  ró w n ie ż  
dostarczam y na zlecenie nawozy 
sztuczne, super, fosfat, ż u ż le  Tho
masa, saletrę, mączkę kostną. 
Uotn H a n d lo w y  Im p o r t  Eksport 
wszelkich ziemiopłodów oraz zbóż 
i nasion. Warszawa, K o p e r n ik a  23 

TeieTon 251 05.

flajttzł
m. 16.

• aw.ffa»
s  81311 t e s

we P 7  f5in0ctl fabrycznych pole- 
5®, *Zr f d o „Polskie* Jan  Gro-
ca t  i J ,  ^ ' ka* Marszałkowska 95, tel. 23166.

źródło skór na obu 
wie. M arjensztadt 21,

[tłiaizlt do fabryki kufrów I 
waliz potrzebni zaraz. 

Oferty p0d „Kufry" Tdw. Akc. 
Reklama Polska Ja sn a  f t .

żołądka, kiszek, ob
strukcje, hem oroidy le

czą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki,
składy apteczne.

do Władz I Sądów, opo- L '
1 iWBuj zycje. apelacje, e g re k y j °  
cje należności, porady. Były k0. 
komornik Twarda 20 „O drodze
nie" od 5—8.

- s  Silił, OLEJE, PO-
ńa beczki poleca „Źródło 
Polskie* Ja n  Grodzieński 

..o, 1 » Marszałkowska 95, tel.
^ 1*66.

' s  S M I £ ,  KOir,
młotki, babki, grabie,

. łopaty, lemiesze, odkła- 
dnlce, wyroby żelazne poleca 
„Źródło Polskie" Ja n  Grodzień
ski i S-ka, Marszałkowska 95, tel.

SIES.T.

PotriBUm S S t S t a S 1;
te. Targowa 36

PS?!F3 buchal-ariŁ il teryjne, kopjały, odcin
ki kupuję. C hm ielna 4 /A —9.

<lubne* z,ote» srebrne. 
U ill^Unl pierścionki, kolczyki 

nai zegarki. Ceny nizkle. Przyjmuje, 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
Fft 2i.

O ortrał 2 fo t?9raf|l: Olejny m a
ci iq Ci . kredkowy 200. Sienna 18 Płatek.

H jfh sa if iJ  specjaliści na ma- 
Cl„Ńituil)l| szyny do pisania po
szukiwani. Oferty pod „Typewri
ter” do Biura Reklamy Polskiej, 
Ja sn a  10.

Re/i-ik , ii-o ri. i ;iks xVrł Red. odnaTviedzialn.T Bron. Olechnxwic*. .Odbito w druKarni „Robotnika",.Warecka 7, ^Wydawca: Ruda Aact 1 .1 . S.
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